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KURYER LITEWSKI
w W ilnie w  Poniedziałek dnia 29  Lipca v. s. 1829 Roku.

W i a d o m o ś c i  K r a j o w e .  obchodzą się u nad z bezbronnemi jeńcami nieprzy­
jacielskie tui. Turcy należycie uczuli odznaczenie,

Sankt-Petersburg dnia 16 lipca. okazane im^jirzea takowe
(a G aze ty  Sanktpetersbnrakiey),

osazane im przez takowe przyjęcie przy  samym
v  r  ______ , ,  M on a r sze  W szech Rossyy. Lecz jakąż byli prze-

Nadszedł dzień radosny, w którym  Ich  Cb- niknieai radością , gdy po paradzie , oubytey 
barskie M o ś c i ,  po dwumiesięczney przeszło nie- obozie^ zeszłej soboty , J e g o  C esarska M o ś ć  ra« 
bytności, uszczęśliwili mieszkańców tey stolicy po- czył się zbliżyć do nich i ośw iadczyć, ie  daru- 
żądanćm S w e m  do niey przybyciem. Ale dżdży* je ich wolnością j  2e mogą powrócić do domu; 
sty poranek tego dnia uroczystego nie zgadzał się i że juz rozkazał opatrzyć ich , tak  w pieniądze, 
z życzeniami mieszkańców St. Petersburga: świa- jako i we wszystkie rzeczy potrzebne, na tak  da* 
tło  dzienne było zamglone grubemi chmurami, leką podroż!
Stem wszystkiem każdy cieszył się nadzieją, iż w  —----------
chw ili wjazdu Nayjasnieyszych Osób, przedmio- Sankt-Petersburg dnia 18 lipca.
tów miłości i czci serc R ossyan, natura ze- (s teyie gazety).
chce mieć udział w święceniu dnia tego. O go* _ D. 1*] b. m. Cesarsko-Austryacki Poseł, H ra -
dzinie p ierw szey  niebo zaczęło się juz w yjaśniać, b ia  Fiquelmontt m iał p ierw szą audyencyą u N a y ja -
a  ulice napełniały się tłum am i lu d u , śpieszącego ś r ie t s z e g o  C e s a r z a  i N a y j ą ś n ie y s z e t  C e s a r z o w e j ;
do Soboru Kazańskiego. Różnobarwność długich po audyencyi miały honor bydź przedstawianemi
szeregów pieszych, malowną czyniła sprzeczność z Jey  Cesarskiby Mości: H rabina Piquelmont i  Łady

fpojazdami, pośpieszającemi w  jednym i tymże ce- Ueytesbury, małżonka Posła angielskiego ze swą 
u. W krótce przysionek Soboru, plac p rzednim , córką, 

i balkony bliższych domów, napełnione widzami,
a wszystkie stopuie ganku Soborowego, zajęte łudź- NctYW Y& SZY R e s k r y p t
mi w najrozmaitszych ubiorach, wystawiały rzad- W ydany do Głownodow odzą^go Oddziel*
kie w,dewizko. Duchowieństwo, ma,ąęe na cze- Korpusem  K aukazkim  , Jenerała  A djutants,
e M etropolitę, wyszło ze swiętey głębi Przybyt- J fMbieg0 Paskiewicza-Erywańskiego. 

ku, rozległo się zdała długo grzmiące ara , x m e- Hrabię Janie Fedorowiczu! Zupełne pora-

nayszczerszey 
koniec I ch Cesarskie 
Soborem, wysiedli z

j  ' • • - • tkt btCi wCdj JJttUdCrgtJ DOU UaODlsLctu GOW0UZIW6U1 o®*

k are ty , przyjęci zostali od Be«® n«ze lm ka tureckiego Haghi-Baszy, z k tó -
j i L j L i g n u v j * i ' S U

»i? gdtie modlit wy'jjESARZA i W / J J h  %  <I*W>.1,. io o .J ,  » « , -
Rossyy połączyły się z modłami szczęśliwych Ich » ^ ^ h « p a s o w  wojennych i  iywnosci, p«eszło  i5oo
poddanych, prtesyłanem i do Dawcy wszelkiego T V  9 Z n n in ?
dobra, o długie lata dla całego N ajjaśn iejszego  ^ Uo} ow woyskowych W P ana i tey pewności w  
D o m u  C e s a r s k i e g o . -  W krótce rakiety  wylecia- » odw eine j determ inacji w u sk u -

ły  na pV ietrLv ^ w £ nr ^ rV ^ tro- s ? 1w i X r s s l K r ;P a w ło w sk ie * , b o ie  J  "®“y » zwiastowały o oh^ ał o k ry ły  W P .n a , okazałeś, że pomimo sztu- 
składaniu w ^  ”  ° 5 ‘ k i porażenia przewyższającego nieprzyjaciela, zdo-
d .rzem e anatomiite®, * » » < *ał e“ W P *“ wrazić w dowodzone przez siebie WOy-
niesionem d . 9  czerwca, T  K -.n ły  :. M ell.-d.u- eka . bezwarunkowe wstępowanie w ślady w .le -  
ze , przez Hrabiego Paskww tcza-Eryw ansksego, # 0 j do8toynego W odza sw ego, pogardzanie
który, jak Cezar, Pr*I3* ’A rzerum sk iV * 0  p wszefkiemi niebezpieczeństwy nieszczędzenie źa- 
znoope “ rt,p y  Seraakiew A ra e r.im sk .e g o .-  Po d h tradów  i przezwyciężanie samych nawet 
ukończeniu modło w dziękczynnych. I c h  C e s a r s k i e  ł a * ad n 8 turalnych. T ak  świetny szereg zwy- 
Mosci, j e s z c z e  przeprowadzani r a T n e m i  powita- cięztw W P an a , zyskuje M o n a r s z ą  M oje iy c tf i-  
biami 1 serdecznemi błogo y wego na- j ZUpełue przyznanie, na oznamionowanie

w iS « ! r  l l f e j e h ,  u d „ „ » a iąc w P a n . zna-
nac na wyspę je tsg i ą- , , kami Orderu świętego Andrzeja pierwszego we-

‘ " “ njeatem k»\vi.na
« ie ,  równie zwycięiKie w w wu- Bnt(snt . ' na ■
zone były  po ulicach Stolicy, która w wieczór te- SAaaK1KY Mośc. ręk ą  tfk  : 
go dnia nayradosmeyszego, przesliczuie była osw.e- N I K O Ł A Y '
®°oa.  F eterho f dnia  16

'  " ,  — n  K . V U / J . U ,  i c o l c i u  a u  r T i t u u u i7°h na nieprzyjacielu przez rycerstwo Rossyy- ch lnym j dobrzo iycaaCym
akie, rów nie zw ycęzkm  ^  Earopm x A*yi,_wo- Na au ten t ku  w ,  j BSO Cjt,

M orJ 1 - *

liait
lipca  1839 roku.

Jeńcy wojenni oficerowie tureccy, mianowi- --------------
cie 1 Rasza o dw u bunczukach i 12 Bim-Baszów, te- (z Ruskiego Inwalida),
mi dniami znaydowali się na m anew rach , odby- Ukaz do Kantoru Dworu.
'vanych w obozie pod Kraśnem-Sinłem, w przy- Pragnąc okazać szczególnieyszą Naszj|  Ży-
tomności N a y j a I n i e t s z e g o  P a n a .  Dane im były ezliwość ku Głównodowodzącemu Oddzielnym Kof- 
konie, osiodłane po turecku, i w ogólności okazy- pusem Kaukazkim, Jenerałowi Piechoty, Hrahie- 
^ane były wszelkie grzeczności, z jakiemi zwykle mu Paskiewięzowi-ErywańskiemUy za odznaczają-



ce się zasługi i wielokrotne zwyclężtws, odniesio­
ne przezeń nad nieprzyjacielem, N  « y m  i l  o ś c i -  
w  i e y mianujemy małżonkę jego Hrabiną Klzbie- 
tę A lexiejew nę , Damą Stanu pray N a s z y m  Dworze.
w St.lP etcrsburgu  
d. i6J ipca  1839 r;

— Przez ukaz pod d. 17 b. m. wydany do K an­
toru Dworu, J e g o  C e s a r s k a  M o ś ć  raczył miano­
wać Kamerjunkrami: Radcę honorowego W incen­
tego jPełczyńskiego, zostającego w Departamencie 
rękodzieł i handlu wewnętrznego, tudzież Sekre­
tarza gubernialnego Mieczysława K om ara , z Kol- 
legium spraw zagranicznych. (J. d. S. P).

— X.iąże Perski, Chosrew-M irzui w towa­
rzystwie Głównodowodzącego woysk regularnych 
perskich, Chana-Artiir-J\izom a, przybył do W o ­
roneża d. 28 czerwca, a d. 4 lipoa wyjechał ztam- 
tąd, W dalszą drogę. (G . P).

— Minister Skarbu przekładał Radzie Pań­
stwa, ażeby dla ulżenik szyprom okrętów odcho­
dzących, skassować wydawane im dotąd w nie­
któ rych  portach pasporta admiralicyyne naczel­
ników miast i kantorów nad portem, a wydawać 
tylko tamożenne, z zostawieniem jednak w portach: 
okręgu Łipawskiego i Ryzkim, opłaty od paspor- 
tów na rzecz Jenerał-Gubernatora, na dawnieyszey 
zasadzie. Rada Państwa wniosła przełożenie M i­
nistra skarbu potwierdzić, a opinija ta d. 10 lip- 
ca otrzymała N a j w y ż s z e  potwierdzenie. (G. P).

—■ Kupiec J: D uncan Schaw , w Kadyxie, 
aoslał potwierdzony w obowiązkach wice-konsula 
Rassyyskiego w tym porcie.

— W edle  decyzyi P; Ministra Skarbu, zo­
stał wydany rozkaz do wszystkich komor i tauio- 
żnieuropeyskich, aby przepuszczano bez przeszko­
dy  i przeglądania p a k i ,  wysyłane z a g ra n ic ę ,  z 
nasionami i roślinami* pochodzącemi z ogrodów bo­
tanicznych Rossyyskich. (J . d. S. P ).

— 2a przyjeżdżających do Stolicy i wyjeżdża­
jących osób pierwszych klasa czterech: Przybyli: 
d. 12 glipca: z Dyneburga, Jenerał-Adjutant H erua\ 
d. i 3 z okręgów osiedlenia wojskowego Korpusu 
grenadyerów , Jenerał-adjutant K leynm ichsl •, ze 
Smoleńska, Dyrektor Departamentu dróg koturnu- 
nikacyi, Rzeczywisty Radca Stanu Boreysza', z 
różnych guberniy* dróg kommunikacyi Jenerał- 
Major FFareńcow, z Dyneburga, Dyrektor Depar­
tamentu inżenijerów, Jenerał inienijerów Hrabia 
O pperm an. D. 165 z Jamburga, Senator Hrabia 
\Tyzenhauzen: z Berlina, Minister Dworu C k s a k -  
EKIE60 Jenerał-Adjutant Xiąże W  oi koński-, z róż­
nych  guberniy, dróg kommunikacyi Jenerał-Ma- 
jor Cwiling. D. 17: z Nowogorodu, Dowódca o- 
siedlonego Korpusu grenadyerów, Jenerał piecho­
ty  Xiąże Szachowski; z Warszawy* W ie lk i  Mistrz 
Obrzędów Hrabia  Potocki. — YVyjechali: d. 16 
lipca, do wód mineralnych Baldońskich, Dowód­
ca brygady 3ciey dywizyi grenadyerów Jenerał- 
Major Frisz-, do różnych guberniy, sprawujący o- 
bowjązki naczelnika tuteyszego okręgu tamożen- 
nego, Rzeczywisty Radca stanu Titow, do Tych- 
wina, członek Rady Ministeryum W oyny, Jene­
r a ł  Porucznik Aprjelex* 1: D. 17, do atacyi Du- 
fcrowny, Senator Gruszecki.

DO JEGO CESA R SK IEY  MOŚCI.
N aczelnie  - dowodzącego oddziel- 
n ym  K orpusem  K aukazkim , June- 
r a ł-A d ju ta n ta , H rab i P askiew i-  
Cza-Frywańskiego.

i ł  a p  p  o r t.
Mam szczęście donieść W a s z e y  Ć e s a r s k i e y  

M o ś c i o zupełnem rozbiciu armii tu reck iey , któ­
ra  się zawierała w dwóch korpusach: pierwszy 
korpus 3osto tysięczny , pod naczelnictwem same­
go S era sk iera , wprawiony w ucieczkę, przepę­
dziłem aż za góry Sahanłuhskie ; d ru g i , dowo­
dzony przez sławnego w Turcyi Azyatytkiey 
trzy-tulnego f fa g h i-B  aszę , w liczbie 20 tysięcy* 
zupełnie został rozbity * rozproszony i zniszczony*

a sam Basza w niewolą zabrs-ny. Szczegóły tak 
ważnego zwycięzlw# SJj następujące:

Dokładnieysze obozu J jagh i B a szy  c'btyrże­
nie ,  którem uskntecznil w d n i a c h :  i 5 .  1 6  1 17,  
przekonało mię o niemożność atakowania go z czoia 
i z lewego skrzydła , gdzie siał n óy Korpus} po­
nieważ tu wznosiły się spadziste góry śnieżce i  szedł 
Spadzisto głęboki wąwóz skali-ty , c ł a  artylleryi 
nieprzebyty i gęstym okryty las-m , w którym nie­
przyjaciel miał wszystkie ku obronie dogodności 
i mógłby nam sprawić bardzo znaczną w żołnie­
rzach szkodę; w ogolności, fiołoinu-. t> y krainy 
było dla ataku tak niewygodnem, iż nie mógłbym 
nawet ręczyć za jego skutek. Dla tey przyczyny 
wolałem zayść tył obozowi tureckiemu, c h o c i a ż  po­
ruszenie to stawiło nii mnóstwo przeszkód, a nawet 
niebezpiecznosć , zwłaszcza z 3iih-iysięcznym obo­
zem: naprzód dla tego, iż traciłem przez to wszel­
ką z K ursem  komrnurukacyą , zostaw ii.ąe ob z tu­
recki na moich komiriuiikacyach w przestrzeni 
wiorst ośmiu, a s «m od nieb się oddalając na wiirat 
t rz y d z ie śc ip o  w tóre, dla tego, iż, w obliczu bsr-  
dzo licznego nieprzyjaciela, mając go na samem 
skrzydle i z tyłu, wypadało mi odLyu do 5b wiorst 
nader utrudzającej' drogi, dwa razy spuszczając 
się i wspinając na przytnę gór pasmo j pokryte je­
szcze warslami śrasgu * przerżnięte bardzo głębo- 
kiemi parowami. Msjąc atoli konieczną potrz> bę 
dział»nia przeciw nieprzyjacielowi, musiałem się 
odważyć na to przedsięwzięcie.

Dnia 18, Korpus rażeni z t-borem * ruszył j 
prawą drogą Arzeruniską, i, dnia nj, o godzinie io, t  
rana,doszedł do głównego zniścia z goi y,u spodu któ- i 
rego rozciągała się na 5 wiorst dolina, która, w m:»- j 
rę  oddalania się swego od tego zrii v ścia, przybiera 
coraz^ większą szerokość , w ksztsie e klina, i koń­
czy się u góry parowem. W  celu odjęcia nieprzy­
jacielowi możności napadnięcia na Korpus roóy 
z lewego skrzydła , rozkazałem Jenerał Majorowi 
P ankra tjenem u , z 6cią batalionów piechoty, dwo­
ma Kozaków i dwoma Muzułmanów półkami, tu­
dzież z 16111 łekkiemi działami ariylleryi , po za­
jęciu pasma lewrgo , dać widzieć nieprzyjacielo­
wi swoje wojska, i, trwaj,)C w tskiem położeniu, 
uważać na poruszenia Turków w obozie, póki K o r ­
pus nie doścignie Zniyścia.Zamiar móy uskutecznia- i 
ny został wcsle szczęśliwie : nieprzyjaciel , zaba­
wiony wroyskami Jenerała-Majora P ankratjew a, r
nie p o s t r z e g ł  n a s z e g o  p o r u s z e n i a  * i t e ż  w o y e k n
południu, mogły już połączyć się z Korpusem.

Od samego świtu * osobiście porządkując po­
stępowanie wielkiego obozu, o samem południu, 
przybyłem do zniyścia, gdzie, na skutek mego roz­
kazu , postawiony był tabor. Z przyległych wy­
niosłości obejrzawszy mieyscowe poło/.euie, po­
strzegłem na przeciwnym końcu doliny nieprzy­
jaciela , który wyszedł z parowu dwiema kolum­
nami i stopniowie powiększał siły swoje.

Na skutek tego uczyniłem następujące rozpo­
rządzenia :

1) Bezpieczeństwo taboru poruczyłem Jene­
ra ł-M a jo row i Ponkrat/ewem u, którego, kolumna 
skład«ła się z 7 batalionów piechoty , 24 armat, 4 
półków kozackich i 1 muzułmańskiego ; rozkaza­
łem mu takoż mieć lewe skrzydło nasze na ba­
czności przeciw nieprzyjacielowi.

2) Jenerał-Majorowi M u ra w jew em u , z pół­
kami: gruzyyskim grenadyerów, erywańskim ka­
rab in ierów , dońskiemi kozakom : Fom ina i K ar1- 
p o w a , oraz z 2ostą armat a r ty l le ry i , zająć pozy- 
cyą w dolinie, rozłożywszy na niey wojska w po­
rządku bojowym.

3) W  posiłku dla niego dałem 2 bataliony Ś2gó 
i 1 batalion 4 igo półka strzelców * batalion 1 pio; 
nierow i brygadę odwodową kawaleryi z iazym > 
2gim pólkiem Muzułmanów , i 20 dział artylleryi; 
pod wodzą Jenerał-Majora Pankratjew a.

4) Na le«e  skrzydło nasze odkommendero- 
wałom Jenerał-Majora Burców a , 1 a batalionatnt 
pólku Chersoriskiego gri-nadyerów , z l półkieu*

'kozaków dońskich K arp o n a  i 3ma półkami Mu** 
zułinanów, razem a lastą armat.

W  godzinę po połudBiu, sam poprcw*dzite,I,



te woyska przeciw nieprzyjacielowi,  TTurcy tisźjf- 
kow-ałi »ię wźtlłni Całego parowu  i natychmias t 

konnicy atakowal i nas na pozycyi , ©sobli- 
wiś od prawego sk rz y d ła ;  strzelcy ich  z bardzo 
wielką  zspaiczy wością rżucih  się na strzelców na- 
8z\s,h, nawet  naskakiwai i  na działa, i tylko wzmo­
cnionym ar ty i ieryi  ogniem mogli być  spędzeni do 
parowu.

Skoro znowu się połączyli  i, będąc pósiłkó- 
wani ustawicznie przybywającą kaw a le ry ą ,  oto­
czyli ca łą  pozycyą naszą półkolem , n a l e g a j ą  szcze- 
góioiey na lewe skrzydło nasze; dokąd z obozu 
/ / a g / o  Baszy  , który stał na ośca wiorst,  w lewo,  
od niiey»ca b i t w y ,  przyszło ,  ukrytym parowem 
głębokim,  5 lub 6 tysięcy kawaleryi ,  pod naczel­
n ictwem Kehji Bt azorskiego.  W k r ó tc e  ca łąspa-  
dzistośc gary , tłu któray spodu przytykało lewe 
fikrtydto nasię , pokryła ta k«walerya i zdczęła 
Szybko okrążać oddział Jenerał -Majora B u rto w a , 
izby tył  jemu zająć. T u  na uaszych Tu rcy  napa­
dali z nadz ' y  zayrią odwagą i s.niałością : strzelcy 
i ćh  wcisa«li s»ę ustawicznie Ud strzelców , którzy 
tnusieli ich odpierać b ag n e ta m i ; nawet  nacierali  
oni na sam kwadra t  baul iot iowy , i tylko mocuym 
oguiem bojowym mogli być wstrzynośnymi.

Postrzegłszy zaraz ,  iż cm dna przeciąć »oy-  
Śka nieprzyjacielskie da d w o j e , i przepędzić je­
dnych w lewo u» kręte gory i parowy ku obozowi 
I ła g h i B a s ż y , « drugich w pr awo na wzgórza, 
sk ierowałem stojące w środku i  pół bataliony pie­
choty i 8 dział ar ty i i e ry i ,  w połowić zwrotu,  na 
prawo,  i posła\Viwezy je twarzą do zagiętego środ­
ka mnpfZj jaccelskiego, który mnie a takował  z bar ­
dzo wielką zspalczy wością ; rozwinąłem nań mo­
cny ogień działo wy. Zamiar móy zupełnie się udał; 
T o r t y ,  p .mimo wszystkich ,  ustawicznie powta­
rzanych us i łowań,  nie m..gli wy t rzymać celnych 
Strzałów naszych a r m a t ,  k tóre działały w jednym 
kierunku i rozdzieliły się na dwie części:  jedne 
w l ew o,  a drugie w prawo.  W t e d y  nieprzyjaoiel 
był już w my h r ę k u ,  i miałem zupełuą rozbicia 
go sposobność.

Nt« puszc/a.ąc tey pomyślney ch w i l i ,  zaraz 
rozdzieliłem byfą przy s jb ie kawaleryą  na dwa od­
działy i jeden, pod dowództwem Jeoera ł -Majora  
łiajewskiego, płożony z dywizyonn Dragonów, pół- 
ku i Kozaknw duńskich K arpow a ; dwóchset żoł­
nierzy liniowego półku zbiorowego,  półku 3go 
Muzułmanów i 6 dział dońskich,  pos ła łem,  iJtby 
wprosto atakował i ścigał nieprzyjaciela,  drugi ,  
pod naczelnictwem Jenerał -Majora,  Barona Osten- 
Sakena, złożony z dywizyonu D ragonów ,  p ó łka  
połączonego Ułanów , Dońskiego pó lku £ 'ominą, 
t rzechset  lu-tii póła. u zbiorowego liniowego, pół-  
k u  i Muzułmanów i 6 dział  do ńsk ich ,  posłałem 
w lewo , iżby a takował  nieprzyjaciela z boku i pę­
dził  do obozu.

Jenera ł -Major  BajewsAi, k tóremu bardzo sp rzy­
jało rozległe położenie ra iey ,ca ;  razem i szybko 
Wpędził oddział swóy na lewe skrzydło n ieprzyja­
c ie la ,  przełamał  go i odpar ł  za pa row , w p ra w o  
na wzgórza, z wielką jego stratą;  p ó łk i :  agi i 3C£ 
Muzułmanów uderzyły ivprawa i pędziły n ieprzy­
jaciela we wszystkich kierunkach.

Lec* prawe nieprzyjaciela skrzydłó koszto­
wało nam bez porównania większych usiłowań; 
rozciągnięte Ono było wzdłuż skal istych wyniosło­
ści pasma gór, i brouione mnóstwem parowów ka- 
ruieuisiych , w wielu mieyscach ca łkiem nieprze­
bytych.  T u  bardzo liczny nieprzyjaciel  połączył  
'wszystkie usiłowania swoje , iżby zająć ty ł  oddzia­
łowi  Jene ra ł -M ijo ra  Burcowa ; ale nie pospiał  do­
konać swego zamiaru,  gdyż odcięcie go od innych 
■^oysk dało mi większą przewagę : wspólnie z od­
działem Jene ra ł  - Majora Sakena  posłałem na po­
siłek Jene ra ł  Majorowi  Burcowu  t rzy bataliony 
piechoty z Brr.ią dział  ar ty i i e ry i ,  pod wodzą Je-  
t ierał-Majora M u ra w jew a , k t óremu te ł  oddałem 
Pod dowództwo oddział B urcoiva ; w tymże czasie, 

«oerał -Major P a n k ra tje w , k tó ry  ochraniał  ta- 
or, widząc, iż można zająć nieprzyjacielowi skrzy- 

posłał  z® swojey koląmny Jen e ra ł  - Majora 
tergięićwdi t  pólkami  j?go imienia i połączonym

z Ćzarnom orców  i K enherły t ha w zm o cn ien ie  w o  
naszych:

Jenera ł -Major  Sierg iejów , Skierowawszy s if  
przez spadzistuść góry; i nie zważając na to, le  W 
przes trzeni  pięciu wiorst  powinien b y ł  przeciąć  
1 iuh  8 k rę ty ch  parowów,  pośpieszył na czas wte- 
dy,  gdy nieprzyjaciel  zachodził już skrzydło  nas  
sze. Kozacy ruszyl i  wyżey, jakby idąć górą, j; 
stanąwszy na czele nieprzyjaciela,  wprawi l i  go w  
taki n ie ł ad ,  iż zaraz musiał  się cofnąć.  Strzelcy 
Chersońscy wespół  z Kozakami mężnie nań nacie­
rali  ; lecz kawaierya  , pod wodzą Jenera ł -Ma jora  
Sakena$ t raf iwszy naprzód na rozległe błota,  a po­
tem na mnóztwo krę tych;  kamienistych i pr a w ie  
n iep rzeby tych parowów , opóźniła się z p rz y b y ­
ciem j a tymczasem T u r c y  zdołali wytoczyć z o*, 
bozu dwie armaty,  i, postawiwszy je przeciw p ó ł ­
ku  Siergiejewa,  rozwinęl i  ogień i ześrodkowali  tu 
wielkie siły. Waleczny Jenera ł -Major  Siergie­
jem  mężnie uderzył  na Turkovk,  i ,  pos i łkowany 
przez połk  Cdiersoriski grenadyerów^ pobi ł  ich i  
przepędził.  Nieprzyjaciel  przebiera ł  się wiadome- 
mi sobie śc ieżkami ,  po takich  skałach i  par o­
wach kamienistych,  gdzie konie naszych Kozaków 
prawie  ca łkiem iść nie mogły; na jeduymStakint 
zakręcie i  urcy,  za trzymawszy działo; zaczęli zno­
wu strzelać, ale Jene ra ł -M ajor  Siergiejem  u de rzy ł  
nań ze swemi kozakami  i odebra ł  je wtedy,  edy 
T u r c y  przyspasabiali  wystrzał;  przy  czem ra n ie ­
ni zostali: dway oficerowie,  setnik Szaposznikow  i  
chorąży Ewsikoiti. Przybyły  kawaleryi  tureckiey 
posiłek wstrzymał nasze ściganie,  które było na­
der  ut rudnione parowami skalistemi: Nieprzyja­
ciel zaczął odstępować do obozii,  a ja rozkazałem, 
woyskom naszym wrócić  na pozycyąi

W  tymże czssie > kiedy K ehia  ods tępował 
do o b o zu , w prawo za parowem naszego środka,  
na spadzistości góry znowu się zebrała n iep rzy­
jacielska piechota i k a w a i e r y a , w wielkiey licz­
b ie ;  i ,  postavviwszy na wygodnem mieyscu t rzy 
a r m a t y , rozwinęła mocny ogień, robiąc tymcza­
sem baterye i szańce w wielkiey rozciągłości. Dzia­
ło się to o godzinie 4, po południu.

W  tym oeasie przywieźl i  do mnie wziętegd 
w  niewolą doatoynego urzędnika tureckiego,  k tó ­
r y  powiedzia ł ,  iż na tern wzgórzu znayduje się 
sam Seraskier, k tóry ,  spiesząc na posiłek Eag/ii*  
B a s z y ,  z 3o sto tysiącznym ko rp usem,  wczora^ 
wieczorem, przybył  tu z woyskaint przodoweini;  
którego d/isia zebrało się już od 1 2  do i5  tysięcy,  
a które rozłożyły się obozem pod Zewinem , do­
kąd ustawicznie przybywały  i reszty woyska jego 
korpusu.  Ta wiadomość natychmias t skłoniła mię 
korzystać z pomyślney chwil i ,  otrzymaney przeze 
mnie przewagi,  iżby a takować Seraskiera  i przg^ 
szkodzić mu w połączeniu się z J lagh i Baszą.

Dla dopięcia tak ważnego celu, wypadało  mi  
przede wszystkiem zabezpieczyć się od s t rony o- 
bozu Jiagh i-B aszy, izby nie dano zeń pomocy Ses. 
raskierowi, jeślibym zaczął go atakować.  W  tyra 
zamiarze; nie czyniąc żadnego poruszenia; czeka­
łem, póki wszystkie K chii baszowskiego woySk« 
nie weszły do ob ozu , oddzielonego od nas na 0śm 
wiorst  przez nieprzebyte p r a w i e  zakrę ty} W(et| 
zebrawszy woyska,  które.  by ły  zajęte ściganiem* 
na ró w n in ie ,  zakrytey  pa r o w a m i ,  uporządkowa­
łem oddział zpołków :  gruzyyskiego granadyerow' 
erywanskiego karabinierów i 42go st rzelców • * 
batalionu 4i  półku strzelców, niżegorodzkiego dra -  
gonow, połączonego ułanów,  półków kozaków doń­
skich Karpow a  i lo m in ą ,  zbiorowego l in io w e ­
go; t rzech muzułmańskich i 4o dział artyi ieryi.

Nayblizszą wpros t  komraunikacya,  k tórą  z o -  
bozu H a g h i-B a szy  mógł przyyść posiłek Sera -  
skierowi, był  tenże p a r ó w , którędy wychodzi ły 
przeciw nam , duia dzisieyszego , nieprzyjacielska 
z tegoż obozu k aw aie ry a ;  drugą kommunikacya 
była droga A r z e r u m s k a , k tórą trzeba było  prz e­
chodzić około a5 wiorst,  przeź pasmo góry i pa­
rowy ,  pełne śniegu, aby się połączyć z Seraikió- 
rem . Postawiwszy na pierwszey kommuuikacyi ; 
w  obliczu obozu H a g h i-B a s zy , półk  Chersoriskź 
grauadyerów,kolumnami pół-batalionowemi z zastą



dział ar ly llery i,  oraz z pólkiem połączonym z Czar* *Ie, znając T urków , przy  błogosławieństwie Nsjm 
nom orcow i JCenherły, i wzmocniwszy je trzema wyższego, k tó ry  wywyższa sławę oręża W asze*  
jeszcze batalionam i p iecho ty  z i 2 stą arm at bate-  C esarsk ie?  Mości, odw róciłem  przygotowaną nn 
ryynych , czekałem 6 tey godziny wieczorney i ru -  aiebie burzę. W iedzia łem  dobrze, £e Seraskier  nic' 
szyłem uporządkow any przeze m nie oddział na Se- wytrzym a mego napadu , już to dla tego, iż miał 
ra sk iera  , z pew ną  r a c h u b ą ,  iż H a g h i-B a sza  * sobą rnnieyszą korpusu  połowę, już dla tego ,że  
k rę tą  i p rzy k rą  drogą arzerum ską , w tak k ró t-  woyska jego już przestraszone by ły  p o ra ż k ą , do- 
k im  prze J  nocą czasie, nie pośpieje dać posiłku  S e• piero  im zadaną.
raskierotvi , a drogą prostą będzie wstrzym any T ak  zupełne pobicie Serask iera  dało mi spo-
przez oddział Jen e ra ł  Majora Burcoiva: tymcza- sobność całkow itą  do pomyślnego atakowania Hag-" 
sem, Seraskier  rozciągnął juz szańce swoje p raw ie  h i- B a s z y , k tó rem u przez zajęcie doliny Zew iń- 
na wiorstę. sk iey  ty ł  już zabrałem. Z tąd  do obozu jego trze-

W o y sk a  nasze ruszyły  w porządku bojowym ba mi było przeyśó i5  wiorst, drogą nader p rzy -  
trzema kolumnami: i) pod wodzą Jenerał-M ajora  k r ą  i t ru d n ą ,  podnoszącą się na wysokie pasmo, 
M u ra w jew a ,  z półkow : gruzyyskiego grenadye- i przecinającą mnóstwo głębokich parowów. Po­
ró w  i e ry  weriskiego karab in ierów  , miała rozkaz stanowiłem go attakować, bez naymnieyszey zw ło- 
obchodzić lewe nieprzyjaciela skrzydło, biorąc się, kij jakoż, o świcie, ruszyłem ze wszystkiemi p rzy  
i le  można, w górę; 2 ) pod naczelnictwem Jen e ra ł-  mnie byłerni woyskami i a r ty lleryą, k tó re  się bar-  
M ajora P ankratjew a, z pótków  strzelców, pow iu -  dzo pomordowały wczorayszem szybkiem ściga* 
na by ła  obeyść p raw e T u rk ó w  sk rz y d ło ,  i, jeże- niem, i posłałem rozkaz Jenerał-M ajorowi B urca-  
l iby  ci zostali p rze łam anem i, przeciąć im drogę, wem u  , izby takoż szedł tą  samą d ro g ą ,  ze 6 W0 ją 
5) złożoney z cs łey  konnicy regularney  i niere- kolumną i działami bateryynem i. 
gu larney, dowodzoney przez Jenerał-M ajora  B a -  O godzinie 9 , zrana, woyska moje stanęły na
jew sk iego , rozkazałem stanąć w środku , ł, jak ty l-  w zg ó rzach ,  w ty le  obozu nieprzyjacielskiego, W 
ko  obchodząca oba skrzydła piechota spraw i w  odległości 3 wiorst od niego, i uszykowały się po- 
nieprzyjacielu zamieszanie, szybko attakować go i rządkiem bojowym. Obrana przezemnie pozycya 
ścigać. Poruszenie to miało pomyślny s k u te k : o- by ła  wcale w y g o d n ą , jako obronna z obu sk rzy -  
heyście skrzydeł natychm iast wznieciło między deł n ieprzystępnem i parow am i, i mogłem iść p rze- 
T u rk a m i zamieszanie, k tórzy, po k i lku  bezskutecz- ci w nieprzyjacielowi, jakby szeroką groblą. T u r -  
n ych  swey ar ty l le ry i  w y s t rz a łach , zaczęli swoje c y , zostawiwszy w  obozie w szystkie nam ioty, 
szańce opuszczać i b rać  się w górę. Rozkazałem k tó rych  liczba wynosiła do a ty s ięcy , p rzem ie- 
p iechocie  przyśpieszyć k roku ,  a kaw alery i weyść niwszy czoło linii, stanęli w  porządku bojowym, 
czym prędzey na pasmo góry, dokąd i sam przy-  na praw em  skrzydle swego obozu, na wzgórzu ró -  
by łem  k u  woyskom przodowym. T u rc y ,  uszyko- w nem  i bardzo mocnem, k tó re  obuma skrzydłami 
w aw szy się w blizkości tych  wzgórków, nie mogli i tyłem przypiera ło  do parow ów  lesistych i góry, 
w ytrzym ać zgodnego woysk naszych n ac ie ran ia , a tylko z przodu było dla nas odkryłem  ; przed 
ze wszech stron na n ich  skierowanego, i gdy kon- tem w zgórzem , w w ąw oziku , rozciągał się oboz 
na  ar ty lle rya  dońska, wszedłszy na w zgórza, pod turecki,  i na lew ym  jego boku znowu kręto wzno- 
naczelnictwem  podpułkow nika Polakow a, rozw i- siło się wzgórze, równolegle  od pierwszego, gdzie 
nęła  mocny i celny o g ie ń , w tedy  woyska S era -  T u rc y  wzuieśli dw ie  haterye przodowe , uzbroi- 
skiera , z obawy, iżby nie zostać po lewey stronie wszy je pięcią a rm a t ,  i po obu stronach rozcią- 
p rzeciętem i przez kolumnę Jenera ł-M ajora  P a n -  gnąwsr.y d ługie  jey szańce. Na przeciwnem wzgó- 
kra tjew a , wyraźnie chw iać  się poczęły: natenczas, rzu , gdzie n ieprzy jacie l  m iał posycyą, zrobiona 
przypuściłem  do a t takn  całą moję kawaleryą, i Se- by ły  tako! dw ie  b a t e r y a , uzbrojone siedmią a r -  
ra sk ier-B a sza  by ł  zupełnie z b i ty ,  którego kaza- m a t ,  i pociągnięte szańce z g rubym  przedpiers ie-  
łe a i  ścigać we wszystkich k ierunkach , nie tracąc niem, w części z kam ienia i ziemi, w części zd rze -  
an i ch w il i  czasu. N ieprzyjaciel ucieka ł wśród nay- wa; z czoła obozu także były  zrobione szańce i za- 
większey t rw o g i ;  pędziłem go wszystkiemi woy- w a ły ,  a na przodzie nam iotu Baszy wznosiła się 
skami W a sz e ?  C esarsk ie*  Mości , na 5o wiorst, baterya  o trzech działach.
do godziny 9 , póki nie nastąpiła noc zupełna i nie Jak  tylko woyska nasze stanęły na wspomnio- I
w s trzy m a ła  mię w dnlazera jego śc ig an iu ;  ca ły  n y ch  w^£ey wzgórzach, podle nieprzyjaciela, T u r -  
korpus  jego przepędzony został za wszystkie gó- cy rozwinęli z b a te ry y  swoich ogień, i, lubo k u ­
r y  Sahanłuhskie. Zabraliśmy cały oboz Seraskie- le  ich  nie zawsze sięgały do naszych kolumn, ba r-  
r a , wszystką ar ty l le ryą  i s p r z ę ty , wszystkie za- dzo często atoli pow tarzali  strzelanie. Oczekując 
pasy żywności. Na samym tego pamiętnego ści- nadeyścia Jenerał-M ajora  B u rco w a , z konwojem 
gania początku, półki: Kozakow dońskich K a rp u -  k ilkunastu  kozaków przybliżyłem  się do tego sa- 
tva i iszy M uzułmanów, k tó re  b y ły  na przedzie i mego wzgórza, gdzie stała przodowa baterya nie- 
ścigały nieprzyjaciela z w ielką szybkością i męz- przyjacielska, i pilnie z niego obeyrzałem pozycyą 
twem, odebrały: iszy 6  a rm a t ,  razem z ar ty l le -  turecką. Od jednego, przez kozakow wziętego w  
rzystami, (połowa ty ch  dział by ła  jeszcze nabita), n iewolą żołnierza, z obozu H a g h i-B a szy , dowie- 
a 2 gi dwa d z ia ła ;  pozostałe trzy arm aty  opuścił działem się, iż woysko jego nie wie jeszcze o roz- 
n iep rzy jac ie l ; też półk i wzięły dw ie  chorągwie, b iciu  arm ii  S e ra sk ie ra ; dla tego więc puściłem 
T ak im  sposobem, rozbiwszy arm ią Seraskiera , za- tego jeńca do obozu, iżby o tym  w ypadku uwia- 
bra liśm y u niego, oprócz obozu i zapasów, dwana- domił swego Baszę.
ście a rm a t ,  dwie chorągwie i do 5oo niewolnika. Poruszenia moje, przez k tóre stanąłem szyb-

Slad ucieczki S era sk iera  oznaczony był,  na ko W tyle nieprzyjaciela, widok zwycięzkich woysk 
całey przestrzeni, t ru p am i zabitych jego wojowni- n aszych , k tó re  odcięły  oboz turecki od A rzeru -  
k ó w  i porozrzucanych bagażów. Za nsdeyściem no- mu, wieść o zupełnem pobiciu Seraskiera , wszy- 
cy ,  zebrałem wszystkie woyska i odszedłem na no- s tko to nie zostawiło żadney H a g h i-B a szy  nadziei, 
cleg  do tego mieysca, gdzie się łączy droga, pro- k tó ry  , nie znaydująo sposobu ani do odstąpienia, 
■wadząca z pbozu H a g h i-B a szy  do wioski Z ew i-  ani do stawienia oporu, w idział nieodzowną zgubę 
n a ,  iżby  nazajntrz r ) c h le y  i wygodniey zająć w  swoję, i, chcąc uprzedzić klęskę nieszczęsną, przy­
tyło jey pozycyą. Tymczasem» na sku tek  mego roz- sła ł  tegoż jeńca z przełożeniem poddania swego 
kazu , nadszedł, ku  nocy, tabor ze swoim woyskiem korpusu .  Rozkazałem jemu powiedzieć, iż p rzyy -  
zasłaniającem, do tego mieysca, gdzie w końcu do- m ę przełożenie jego w  takim tylko r a z ie , k iedy  
l iny  toczyła się pierwsza walka. całe woysko, pod nim zostające , b roń  złoży i do

Zam iar móy attakować S era sk iera  b y ł  jedy- mnie p rz y y d z ie ; ale, nim posłaniec z moją odpo- 
nym  i  niezbędnym w arunk iem  przysz łych  powo- wiedzią  doszedł do B aszy , T u rc y  znowu zaczęli 
dzeń: jeślibym ten jeden dzień p rz e p u ś c i ł ,  jużby strzelać z bateryy , i lewe ich  skrzydło wyraźoi® 
ko rpus  jego mógł b y ł  ściągnąć i połączyć się z zmieszało się i zaczęło podchodzić ku  prawem*b 
H a g h i-B a szą , a wówczas 5o tysiączną arm ią zo- na k rę te  góry lesiste , n ieprzebyte dla naszey t t '  
s ta łbym  altakow any ze trzech  stron: z czoła, skrzy- ty lleryi.
d ła  i ty łu , przez co ulegałbym niebezpieczeństwo; [W tedy woyską W aszky  C e s a r s k u t  M.o*ci
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poprowadziłem  na nieprzyjaciela, z biciem bojo* 
•wetn w bębny , rozdzieliwszy je na pięć kolumn: 
główna, pod osobisiem mojetn naczelnictwem, szła 
w pros t  do obozu tureckiego; drugiey  pod wodzą 
Jenera ł-M ajo ra  P a n k r e tje w a , rozkazałem obeyśc 
skrzydłem  pozycyą nieprzyjaciela, i starać się od­
ciąć go od lasu i gór spadzistych, dokąd wyraźnie 
k ie ro w a ł  on swóy odstęp; do tey kolumny należał 
takoż połk liniowy zbiorowy, wysłany przeze mnie 
pod  dowództwem P odpółkow nika  W e zilin a ,  nieco 
da ley  w p ra w o ,  dla zajęcia tychże wyaiosłości; i n ­
ne  trzy kolumny, dowodzone przez Jenerał-M ajo- 
ro w  : Barona S a k e n a , M u ra w jew a  i L eo n o w a , 
skierowałem w lewo, dla zajęcia dróg, p row adzą­
cych  do M id zin h er tu , Z o n d a h u  i ku rzece A r a x .

Pierwsza kolumna, spotkana ogniem n ieprzy­
jacielskim z bateryy , natychmiast w padła do obo­
zu i pośpiała zabrać w okopach przodowych, ta­
koż w blizkości namiotu Baszy jeszcze kurzące się 
a rm a ty ;  strwożony nieprzyjaciel wziął się do u- 
cieczki , zmykając naywięcey w gópy i lasy, do­
kąd  byłoby niepodobna wpaść naszey piechocie i 
kaw alery i.

Część drugiey kolum ny przeszła praw em  skrzy­
d łem  ku pozycyi tureckiey , i, spotkana tu  mocnym 
ogniem karabinow ym  i działowym , dostała się na 
wzgórze i zdobyła bateryą  k tórą  T u rc y  jak nay spiesz- 
niey opuścili, szukając w ucieczce ocalenia. Działa 
tu reck ie  obrócone zostały na uciekającego nieprzy­
jaciela, którego Jenerał-M ajor P a n k ra tje w  ścigał 
w  lasach i parowach, zadając mu okropną klęskę. 
T u  Podpółkow nik  W e rz il in  , z ,kozakami dowo­
dzonego przez siebie pó łku  liuiowego zbiorowego, 
doścignął w lesje I fa g h i  P a s z ę , k tó ry  dowodził 
wszystkiemi w obozie w oyskam i,  pierwszego po 
Sera sk ie rze  A rzerum skim  urzędnika, sławnego do­
tąd i osobistą walecznością i talentami woysko- 
w e m i ; wziął go w niewolą ze wszystkiemi jego 
oficyalistam i i orszakiem.

T rz y  k o lu m n y ,  wysłane w p r a w o ,  napo t­
kawszy głębokie parow y i gęsty las , nie mogły zu­
pełnie  przeciąć drogi nieprzyjacielowi, k tó ry  nay- 
hardziey  wziął się w g ó r y , otaczające dolinę A -  
raksu-, ścigały go jednak, ile pozwalało mieysco- 

) w e położenie, z jedney strony do A ra ksu , a z dr  11- 
giey za M id k in h e r t  i Z a n za ch . T e  trzy kolum ny 
zabra ły  do 1,200 T u rk ó w  w  niew olą , 19 dział i 16 
chorągw i.

W  ogólności, większa część chorągw i zabra­
na była przez półki Muzułmanów. W ie le  parowow  
na drodze ucieczki zawalonych zostało trap em  n ie­
przyjacielskim: zginęło tu  n:e inniey T u rk ó w , jak 
•2 ty s iące ; reszta wszyscy rozproszyli się po róż­
ny ch  m iey scach , w rozmaitych k ierunkach . Wie 
u w iez lio n i  ztąd ani jednego działa, wszystkie ich  
zapasy ar ty lie ryczne  i żywności dostały się w ręce 
zwycięzców. W  samym M idŁinhercie  znaleziono 
więcey, aniżeli 1,200 czetwierti zapasów i mnóstwo 
p ro c h u .

T ak  w ię c ,  dwie b i tw y  p am ię tne ,  pierwsza 
dnia 19, pod wioską K a in ły ,  z Serask ierem  A rze­
rum skim , a druga przy uroczysku M illi-D iu z ie , z 
I la g h i - B a s z ą , zupełnie roztrzygły los arm ii t u ­
re c k ie y ,  a o k ry te  sławą woyska W aszey  C k sar-  
skiey M ości, we 25ciu godzinach przebywszy 55 
w iors t  marszu, rozb iły  podwóyny w ielki korpus, 
dowodzony przez dw óch p ierw szych urzędników; 
z k tórych  jeden wzięty w niewolą ; zabrały  dwa 
obozy , z k tó ry ch  jeden by ł ufortyfikowany, całą 
a r ty l lc ry ą  n ieprzy jacie lską, wynoszącą 3 i dział; 
stały  się panami wszystkich zapasaw a r ty l le ry -  
cznych  1 żywności, wzięły więcey,,jak i , 5oo jeńców 
i 19 chorągwi.

Rzeczywista strata z naszey strony jeszcze nie 
jest ob rachow ana ,  z p rzy czy n y ,  iż woyska są po­
rozdzielane po różnych drogach : lecz , na wszel­
k i  przypadek , nie wyniesie ona więcey nad 100 
łudzi zabitych , ran ionych  i kontuzyą tkniętych.

Mając szczęście, p rzy  naypoddannieyszóm po­
zdrowieniu mojern,teru znamienitem zwycięztwem, 
złożyć u  stop W a s z e t  C e s a r s k i e y  Mości, 19 za­
branych  u nieprzyjaciela ch o rą g w i ,  nie pow in ie­
nem zamilczeć o chwalebnem przywiązaniu do W a * 
e z e t  C e s a r s k i e y  Mości zna jdu jących  się ze m ną 
półkow  M uzułm ańskich ; ze służby ich  zupełnie 
jestem zadowolony : we wszystkich b itw ach wal­
czyły one bardzo m ężnie ,  w atakach były  zawsze 
n ap rzodz ie^  rzucały się naw et odważnie i stale na 
piechotę n iep rzy jac ie lską ; większa liczba armat, 
chorągw i i j ńców przez nie została zabraną.
Czerwca 20 dnia  1829 
* obozu po d  w sią Ardos.

K r ó l e s t w o  P o l s k i *.
W  a rsza w a  dn ia  01 lipca.

- T , (* G azety W arszaw skiej’)
I ł A « A » n w „ v  C ESA RZ i K R Ó L  Jmć raczył 

zezwolić, aby^ dzieło J X .  C hiarin i, Professora ję­
zyków 1 starożytności w schodnich  w K ró lew sko- 
W arszaw sk im  U niw ersy tec ie ,  pod ty tu łem : Theo- 
n e  d a  J u d a ism e a p p lir ju e  d i a re fo rm e des I -  
sraelites de tous les p a ys  de PE u ro p e ,  Jego Ce­
sarsko-K rolew skiey Mości przypisane było , i w y ­
znaczył mu na w ydrukow anie  tego dzieła, bądź 
w e F rancy i,  bądź w Anglii,  summę 6000 zł. poi.

Oprócz tego N. P A N  oceniwszy użyteczność, 
jakaby w ynik ła  z wytłum aczenia całego T a lm u ­
du  z Kommentarzem na język f r a n c u z k i , k tó re  
J  X. C hiarin i ofiarowra ł  się uskutecznić za p rz y ­
bran iem  kilku w spółpracowników, i k tóre  zawrzeć 
ma w  sześciu tomach in fo lio , Jego C esarsko-K ró­
lew ska Mość raczył wyznaczyć pomienionemu P ro -  
fessorowi na koszta takowego wytłum aczenia po 
12,000 zł. poi. na każdy  tom, mające się w y p ła ­
cać w miarę uskutecznienia pracy,

J W . Rozw adow ski, b y ły  J e n e ra ł  w oysk  P o l­
skich, p rz y b y ł  z L i tw y  do W a rsza w y-

O skutkach  ostatniey bu rzy  w K rak o w sk iem  
smutne dochodzą szczegóły. Urodzaje przeszło pię- 
ciudziesiąt wiosek są zupełnie zniszczone.

Nawałnica w okolicach W a r s z a w y ,  w iele  tak ­
że szkód poczyniła. "We dwóch wioskach ogień 
p iorunowy sp a li ł  zabudowania dworskie.

P an  Bosco  stawia w ie lk i  namiot na N alew ­
k a c h ,  w  k tó rym  po niedzieli sz tuk i 6woje o k a ­
zywać będzie.

W a lc ,  M azur i Galopada na P iano-Forte ,  skom­
ponowane i ofiarowane JO . X iężnie A nnie  z Sa~ 
piehów  C za rto rysk iey  przez W ik to ra  Sobieszczań- 
skiego, w yszły  w  składzie m uzyki F ranciszka K lu ­
kow i kiego. Cena zł. 1.

P  r u s s t .
B e r lin  dn ia  18 lipca.

N. K ró l  Jegomość, raozył udarow ać orde­
rem  O rła  Czerwonego lszey klassy, Jenera ła  pie­
choty woysk po lsk ich ,  Hrabiego  Potockiego, Je -  
n e t a ł - A d j u t a n t a  N a y j a ś n i e y s z e g o  C e s a r z a  W szech  
Rossyy. («/. d. S . P .)

— D n ia  26 _
(* G azety W arzzawikiey).

A lężna  K u m b erla n d  z synem swoim, Xiążę- 
ciem J e rzy m  , w yjechała  z tuteyszey stolicy do 
L ondynu .

Jen e ra ł  P o ru cz n ik  , nadzwyczayny P ose ł  i 
pełnomocny M in is te r  nasz p rzy  Dworze Gesar- 
sko-Rossyyskim, Schóler, wyjechał ztąd do P e ­
tersburga. *

Dotąd zwycięztwo Rossyan pod Szum ią  (Ku -  
lewczą), k tórego naoczni świadkowie tu  się znay- 
dują, jest jeszcze przedmiotem żyw ych rozmów. 
Niektóre  sceny tey  pamiętney b i tw y  są bardzo 
ciekawe. P rz e d  zaczęciem b itw y  H rab ia  D ybicz  
zb liży ł się z perspektyw ą na w ystrzał  karab ino­
w y  do Tureckiego frontu, i jechał w zdłuż niego* 
T u rc y  siedzieli z założonemi nogami i czekali na



kommendę, która u regularnych woysk Turec- Dziś o godzinie wpół do ósmey r a n o ,  N.
kich rozciąga się aż do naymnieyszych poruszeń. C E SA R Z O W A  w towarzystwie Swego dostoy- 
Skoro Wydano rozkaz, uderzyli, Muzułmanie, po- nego Brata, Królewicza Następcy T ronu naszego, 
dobni do nieczułey m achiny, na nieprzyjaciela, Udała się przy błogosławieństwie wiernego Mo- 
Rozsirzygnęła bitwę Rossyyska baterya , umie- narsze i Jego dostuyney rodzinie ludu, wytwor- 
szczona na górze w  tyle Rossyyskiey linii. Qba~ nie ozdobioną bramą Rosgardską brzegiem ino- 
dwa woyska cofnęły się dla ódpocznienia nieco, rza do K ła jp e d y , gdzie dziś wieczorem ma stanąć,*
gdy w tem nagle puszczony na nieprzyjaciela o------------------------------- ---------——-
kropny ogień z tey bateryi , ponowił i zarazem A n g l i a .
rozstrzygnął bitwę. Padały od razu całe roty Tu- Londyn dnia 17 lipca.
reckie ; a jednak Zapał był tak wielki , iż pe- (Journal de St. Petersbourg).
-wien Turek, jeden pozostały z całego pólku, czoł- Gazeta dworu zawiera artykuł następujący;
gał się po zwłokach , i Turkom  i Rossyanom „  W ie le  mówią teraz w Paryżu o podróży Króla 
nosy urzynał. Napadł nareszcie na jednego ży- Francuzkiego do porto w, i przywiązują wielką wa- 
wego jeszcze Rossyanina 5 szybko zaciąwszy ur- gę do tey podróży; gdyż skukiem je y m a b y d ź re -  
znął mu nos, lecz w tem porwał się Rossyanin, forma we Rocie francuzkiey. Słychać tez u d«o- 
i nietylko położył trupem swego przeciwnika, a- ru  o ustanowieniu nowego orderu dla floty, które- 
le oraz walczył cały dzień mimo wielkiego u -  go Xiąże B ordeaux  ma bydź mianowany wiel- 
p ływ u krw i z rany; walczył zaś z taką walecz- kim mistrzem. Buduje się dla lego Xiązęcia jacht 
nością i tak szczęśliwie używał miecza zemsty, wspaniały,’5
ze Naczelny wódz Hrabia IJyb icz , uściskał go — Mamy też powoź O m nibus, odbywający
na pobojowisku w obec całego woyska. drogę pomiędzy Paddingtonein a Londynem; lecz

— D nia 26 — ten powóz zdaje się bydź dosyć niewygodnym.
Przysłane tu od N* CESARZA Jmći Rossyy- -— Hrabia de V idua  , szlachcic sardyński,

gkiego Monarsze naszemu i przed kilku dniami spro- przybył do Kantonu, skąd zamierza odbyć podróż 
wadzone działa polowe Tureckie 4rofuntowe, które naukową do Chin.
należały do artylleryi zdobytey w W arn ie , mają — Gubernator przylądku Dobrey - Nadziei,
cyfrę teraznieyszego Sułtana M ahm uda  ; na je- wprowadził wolność druku w tey kolonii, 
dnem z nicli jest rok 1256 (podług E ry  Chrzęści- — Opisanie podróży , odbytey przez majora
jańskiey i8j£)> a na drugiem 1267 ( t8 | j ) .  Daley K epela , celem zwiedzenia starożyinego Babdonu, 
na obu działach w podtużney ozdobie jest słowo zostało teraz ogłoszoae w Londynie; pomiędzy in- 
dschab albo t  schab (co zapewne ściąga się do I11- nemi okolicznościami, zawartemi w tey książce, 
dw isa rn i , gdzie były robione) i liczba 17. Lawety autor donosi, że rozwaliny wieży babilońskiey , 
mają także wymienienie roku wbitetni gwoździami: zbudowaney z ceg ie ł , suszonych na słońcu, dotąd 
jedne 123? (to jest 18” ) 3 drugie 1268 (to jest i8f§). jeszcze inają postać góry ogniem spustoszoney ; z 

Królewiec d, ii) lipca. wierzchołka jey postrzegają się rzeczy potężnego
Dnia 18 b. m. o godzinie 71 wieczorem przy- owego starożytnego miasta, które Semiramis lak

była tu N. CESA R ZO W A  Rossyyska, oczekiwa- wsławiła, 
na z utęsknieniem przez wszystkich mieszkań­
ców Królewca. Ponieważ N. PA NI odmówiła _ _ _ (* Gazety Wamawskiey.).
wszelkich uroczystości, przeto wjazd odbył się _ Xiążę -Polignac, Poseł Francuzki, wrócił tu 
bez świetności; lecz mieszkańcy miasta zebrali się dziś z małżonką swoją z dóbr należących dc 11.-a- 
w wieikiey liczbie daleko przed bramą, i na u- biny B ridgew ater  bli/ko H e m e lHem pstead, gdzie 
licach, którędy N. C E SA R ZO W A  przejeżdżała, niejaki czas bawił. Wspornniony Xiąże w lowa- 
U c z u c i e  naywyższey radości i naygłębszego uszano- rzystwie jednego ze swoich sekretarzy w posel- 
wania, ożywiało wszystkich. Odgłos dzwonów za- stwa, odwiedził zaraz Hrabiego A berdeen , z któ- 
powiedział przybycie N. CESARZOW EY. Je- rym się długo naradzał. W krótce  potem Poseł 
chała w otwarlym powozie , powoli, mając obok Apstryacki miał także naradę z H rabią  Aberdeen.
siebie Królewicza Następcę Tronu; witała uprzey------------------------------ ---------------
mie lud wydający okrzyki radości. Powóz wje- _ T  u r  c y  a .
chawszy Brandeburgską bramą, udał się przez K onstantynopol d. 22 czerwca.
przedmieście , Zielony M ost i Zieloną JBramq, _ (Journal de St. Petersbourg.)
K neipho f i Altsladt. do Zamku, gdzie oczekiwa* Drugi dragoman poselstwa angielskiego, przy-
ły  Nayjaśnieyszą PANIĄ W ładze  woyskowe i były tu d. i 4t b. m. przywiózł wiadomość, że po- 
cvwilne. Sto córek obywatelskich jednakowo selstwo jangielskie i francuzkie , wyjechało ze 
ubranych, trzymając W ręku girlandę kwiatów, Smyrny, i znaydowało się, wedle wszelkiego podo- 
stały rzędem po obu stronach od zewnętrznych bieństwa do praw dy, pod Dardaneilami, dokąd 
schodów aż do pokojów, i rzucały róże przed N. weyść nie dopuścił im wiatr gwałtowny; Porta 
C E SA R ZO W Ę. Zaraz po przybyciu, raczyła N. wysłała natychmiast statek parowy ,dla przyholo- 
C E SA R Z O W A  stanąć w  otwartem oknie zam- wania okrętów, i oba zawinęły tu w nocy z d. 18 
k u ' i  powitać radośne tłumy ludu. Poczem by- ua 19? jenerał Guilleminot znaydował się na po­
ły  pokoje i wieczerza u N. P A N I, na którą kładzie fregaty A rn iid y , a P. R. Gordon na fre- 
zaproszeni byli tuteysi Jenerałowie i wyż- gacie Blonde. Gdy pierwszy sekretarz poselstwa 
si urzędnicy cywilni. Muzyki woyskowe stoją- angielskiego doniósł urzędowie, d, 22 Porc ie , o 
cych tu  półków zebrały się dla wykonywania przybyciu nowego posła (która formalność nie by- 
wieczorem muzyk. Bramy Brandeburgska i Zie- ła potrzebną dla jenerałą Guilleminot, pówracają- 
lona były prosto lecz gustownie ozdobione kwia- cego do obowiązków)-: P. Gordon miał nazajutrz 
tami’. P rzy  wjeździe na Zielony M ost powie- zwykłe odwiedziny dragomana Porty , przed kló- 
wały  na wysokich masztach połączone w kolo- rym szło 60 służących, z owocarni, kwiatami i 
rach  narodowych bandery z orłami Rossyyskim konfiturami. Uderzyła wszystkich piękność nad- 
i Pruskim : stojące po wickszey części Pruskie zwyczayoych naczyń i wielka liczba sług , która 
okręty  , ozdobione były banderami i osadzone zwykle się ograniczała do 48. Prócz tego, P. Gor- 
ludźmi. P rzy  wniyśeiu we Francuzką ulicę i don otrzymał, d. g4 przez sekretarza Iteis-Effen- 
do pawilonu Zamku, wzniesiono bramy tryum - dego, trzy konie, w darze od Porty , co także nie 
falne k tórych bogate oświecenie Wystawiało o- jest we zwyczaju u Turków, i tabakieię osypaną 
kazały widok. Także i samo miasto powszech- brylantami, robioną w Stambule. Tegoż dnia, se- 
nie było oświecóne. W esołe tłumy ludu napeł- kretarz Reis-Effeudego złożył jenerałowi Guille- 
niały  ulice miasta; piękna pogoda sprzyjała przez m inot dwa piękne szale, w darze od ministra. Sły- 
cały czas , i naymnieyszy przypadek nie zamie- chać ,  żc audyeneya P. Gordona u Kayinakana * 
szał wesołości tego świetnego zdarzenia. Sułtana, nastąpi w przyszłym tygodniu.

Pow alono drukować. Zpolecenia J W . Litewskiego Wojennego Gubernatora.
Andrzey Bucharski Rzeczywisty R adca Stanu i Kawaler,

w Drukarni Redakcyi.



DODATEK DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO N. 90.

W ilno dnia 2 q L ipca v. s. 182g roku.

P ubliczna  p rzedaz.
1 H M I I E P A T O P C K A I O  Bocnum antejim taro  

1 $OMa, om ii C. H einepS yp rcK aro OnexyHCKaro C o- 
S tm a  chimb oófcHBJi/ieinca : urno b ł  ohomb npo/ia- 
ioiiicji cł ayKpioHHaro itySjiHHHaro m opra aajioaieH- 
Uhia 11 Hjiocpo’iciiiii.iJi KC.iiiiiaantLiH itariiiua:

l e  HoMtiUHKa lo ie ^ a in a  M uxaSjioB a cŁiHa 
ii Jr.eubi ero  IlenipoH ejiH  S u m h o b ł,  M oriuieBcicoii 
ry6epK iH  CeHinicKaro lio E lo ita  bb pa.3HBixB cejie -  
H iaxb  286 Aynlb. 0, 2e lIoMlan.sipT.T C ; n p aa; 1 iii ko r. o ii JIhiiiobckou  
M ap i.a  AiimoHOBoil) Ąoaepii OcicepicoBoir, M o m -  
hcbckou: T yóepH iii P oran eB cxaro  H oiiEm a Bb mB- 
craeiK fi T e x a m i'ia x ii 11 pa3Hbixb c e a e i i ia x b  760
flynib.

O hłih MMtiHiH npo/pnoinc/t c a  po;rvieBiii>iMii
nocjili pcB uśin , c o  b c c i o  npiinafljieaiaineio kb  HHiyi
SeM.rJiio w BCJiKitMb Ha ohoh cm poenieM b} ,ąjui n e ­
ro Ha3Ha*ieHM cpołLH mopraniB óyAyiparo iioaCpii 
ftrhcapa, iq , 26 h  28 hhcjib . f l o  nem y aiejiaMiipi/i 
Rym intb itM'huia c iii. wioryniB iib.i iiu im  Eb G n ex y n -  
CKiń CobBhib U0Ka3aHHbixb hhcjib  BBnpHcy,ĄernBeH- 
lioc  BpeM/I . II BHfliHIB Bb OBOMb HM'JilliflMb 0 -  
liHCH) ycjiOBie u  <|)opMy K ynneił Kptnocnut.^  

9 xcne/i,innopb OcwojioBCxiii.

1 Od Rady Opiekuiiczey St. Petersburskie?,  
CESARSKIEGO Domu W y c h o w a n i a ,  ninieyszem 
ogłasza się , ze  w niey przedają się z aukcyynego  
publicznego targu z i uchybieniem terminu nieru­
chome majątki:

i ód. Obywate la  Jozefala syna Michała i 
jego S o n y  Petroneli Jacynow , w Gubernii Mohi­
lewskiey powiecie Sienińskim w różnych wio- 
skaach 286 duez.

2re. Obywatelki Strażnikowey Litewskiey 
Maryi córki Antoe.iego Oskierkowey, w Gubernii 
Mohilewskiey powiieeia Rohaczewskim w miastecz­
ku Techaniezach i różnych wsiach 766 dusz.

Takowe majątki przedają się z narodzonemi 
po rewizyi ze wszelkim należącym do nich grun-

O g ł o s z e n i e  p

P rzed a z  publiczna.
2 Od Mohilewskiey Magistratury Pwsze- 

eliney Opieki ogłasza siej że w  niey będzie się 
przedawał, za uchybienie te rm inu ,  oddany na 
-ewikcyą majątek obywatela Piotra Fiszera w 
powiecie Czerykowskim we wsi Ilrybacli, y5 
dusz płci męzkiey,' z nowo-narodzonemi, z ich 
majątkiem, gruntem i pańskienusabudowanicm, 
oceniouy podług lolelniey intraty 11,000 rubli 
assygnacyynych; jakie zaś będą przeznaczone te r­
miny, o tern będzie uwiadomiono przez w ydru­
kowanie w  gazetach ogłoszeń.

Sekretarz Hołyriski.

2 Od Mohilewskiey Magistratury Powsze- 
cliney Opieki ogłasza się , że w  niey przezna­
czony na przedaz, za uchybienie terminu, odda­
ny na ewikcyą nieruchomy majątek, w powie­
cie Mścisławskim, obywatela Jana Chodkiewi­
cza , we wsi Radowka, 12 męzkiey płci dusz, 
z nowo-narodzonemi, z ich majątkiem, gruntem 
i pańskiem zabudowaniem, oceniony podług 10- 
letniey intraty 1.800 rubli, za należący Magi- 
straturze dług; życzący kupie takowy, zechcą się 
stawić do tey Magistratury na terminy w  dniach 
14, 17 i 21 października tego roku.

Sekretarz Hołyński.

tem i wszelkiem na nim zabudowaniem; dla czego 
naznaczone terminy na targi przyszłego miesiąca 
listopada w dniaćh: 19, 26 i 28. Życzący zatem 
kupić ten majątek, mogą przybywać do Rady O- 
piekuńczey dni oznaczonych w czasie posiedzeń i 
przeyrzeć w niey inwentarze majątków, warunki 
i formę przedaznego prawa.

Expedytor Osmołowski.

P  o d  r a d.
1 Rada mieyska W ileńska ogłasza ; iż w  

Izbie tcyże Rady na Ratuszu Wileńskim będzie 
odbytą licytacya w terminach : pierwszym dnia 
19, drugim dnia 20, trzecim dnia 21, i przetarg 
dnia 26 ,następującego miesiąca Augusta, na do­
starczenie furażu dla koni pożarnych wileńskich^ 
na 4 ostatnie miesiące roku teraźnieyszego. Ktoby 
więc życzył zająć się dostarczeniem furażu, ra ­
czy jawić się do licytacyi i przetargu , w te r­
minach i mieysen wyż wyrażonych. Dat dnia 
27 julii 1829 roku.

Pio tr  Neddey R. M. W .
Pismowodca Marcin Pozlewicz.

1 N o w e  d z i e ł a .
1 W  drukarni B. Neumana, w zaułku ria 

przeciw Kardynalii w domu W . Piaseckiego 
wyszedł * druku Tom I  nowych K azań na  u- 
roczystości S S . P ańskich  X, Fr. Godlewskie­
go. Drugi Tom tego dzieła już jest w druku i 
wkrótce ukończony zostanie. Cena Tomu I  
złł. 5 gr. 10, i drugiego, gdy z druku  wyydzie, 
nie będzie wyższa.

Dozwala się drukować. W ilno d. 25 lip- 
ca 1829 r. Cenzor L . Borowski.

o r a z  2gi i 5ci
S ą d y  E xdyw izo rsk ie .

2 Sąd Podkomorsko-Exdywizorski fundu­
szu J W . Stanisława b. Prezydenta Grodz. Upits. 
żyjącego i zeszłych Wincentego b. Marszałka 
Rossieńskiego , Kazimierza Strażnika Żmudź. 
Białozorów, za Remipissą Sądu Gł. Wileń. 2go 
Depar., w  majątku Rozaliuie v. Podubisiu, w  
powiecie Upitskim ustanowiony , z powodu nie- 
jawienia się stron ze swojemi stosunkami do 
mass kredalnych, postanowił odroczyć czynność 
swoją do dnia 18 nowembra teraźu. roku. O 
czem interessowane strony przez uiuieyszą aw i- 
aacyą zawiadamiając, zastrzega, że w tym te r­
minie bez żadnych odkładów rozebraniem dzie­
ła sobie poruczonego* chociażby pod niestanność 
czyjąkol wiek zaymie się. Roku 1829 julii 20 dnia.

Józef Kozakowski Podkomorzy P tu  W iłk .
Sędzia Ziemski Wileński Aloizy Małecki.
Sędzia Grodzki Wileński Ignacy Honwalt.

T E  e z  w a n  i  e.
2 Sąd Ziemski powiatu Nowogródzkiego 

Wzywa szukających swobody Kałusowskicli, do 
wysłuchania Dekretu oczewistego , w  dziele 
śledztwierinym, o ich swobodę, lgo augusta 1828 
roku z Komitetem Seminariów Diecezyi W ileń- 
skiey zapadłego* Sędzia Wereszozaka.

Regent Felix Górski,



P o z e w .
W edle  Ukazu JEGO IM PERATORSKIEY 

MOŚCI Samowładuęcego cała Rossyą etc. ełc.etc.
2 Ur. Julia z Narkiewiczow Konopkowa, 

w  assystencyi opieki działająca, pozywa do Są­
du Grodz. Wileń. na kadeucyą septembrową, 
Urr. Józefa i W iktorego Konopkow, sukeesso- 
row  Antoniego Kouopki, Adw. P ltu  W ileń. i 
Star.Cypkę HirszowęSzmuyło wę Knpcowę 2giey 
Gildy, o to Star. Cypkowa za obligiem 1826 apry- 
la  g zawiniła źałł. r. sr. 1,000, do jakowey sum­
my pod życiem swoim Antoni Konopka, nie ma­
jąc żadnego stosunku założył areszt; i podstę­
pnie 1827 8bra 17 zyskał dekret kopii z spraw, 
przeciwko jakowemu działaniu żałoa zapisała 
tegoż roku x'bra 16 w Ziem. Wileń. oświad- 
ozenie, iż nie tylko nic dłużną nie była, lecz do 
funduszu męża miała zuaczne prctensye do u- 
zyskauia, gdy po zeyśeiu Antoniego Konopki 
Cypkowa mitrężyła opłatę, żałł. pozwała pomie- 
uioną Cypkowę i obżafch Konopkow, o zniesie­
nie aresztu przez ich stryja nic wolnie poło­
żonego, lecz Konopkowie dwukrotnie kondem- 
nowalisię, a na Cypkowey w Sądzie Grodz. W i­
leń. nastał dekret oczeAvisty, w skazujący po de- 
trunkatach r. sr. 5g8 kop. 10. Za przeniesieniem 
skargi na ten wyrok przez Cypkowę do Sądu 
Głł. Wileń. tenże Sąd wyrokiem 12 julii roku 
idącego nastałym, utwierdził postanowienie Gro­
du, lecz tylko do celu uzyskania prawuey kon- 
wikcyi na Konopkach pozwać ich po raz trze­
ci nakazał, za którym zapozwaniem albo osta­
teczną kondemnaię lub też wyrok oczewisty, je­
śliby stawali zapisać dozwolił: w stosunek prze­
to uastałych rezolucyi źałca pozywa i prosi na­
kazania Konopkom opłacenia win niestanuych, 
i skassowania aresztu Antoniego Konopki nie­
prawnie założonego, doliczenia na obżał. Cyp­
kowey procentów, i sądzenia na pozwanych ko- 
sztow’ prawnych.

iŚsg  jnlii 23 dnia Woźny świadczę, jako 
pozwu tego zgodne kopije, w sprawie W . Julii 
z NarkiewicZow Konopkowey,Adwmkatow. Sub- 
sell. W ileń. jednę W  W. Józefowi i W iktoro­
w i Konopkom, nie mającym osiadłośoi przybi­
łem do drzwi sądowych Grodz. Wileń., drugą 
Star. Cypce Hirszowey Szmuyłowey Kupcowey 
sgiey Gildy, oczewisto w ręce w dotnu własnym 
w  mieście Wilnie podałem i o rozprawie przed 
Sądem Grodz. W ileń. na kadeneyą septembrową 
uwiadomiłem.

Woźny Sądu Ziem. P t tu  W ileń. Antoni 
Siewruk.

R oku 1829 miesiąca julii q3 dnia. Przed 
Aktami Ziomskiemi P ttn  Wileńskiego stawa- 
jąc osobiście Woźny w górze wyrażony relacyą 
ninieyszego pozwu urzędowie zeznał.

Świadczę Jan Zienko wicz Regent i Kawmler.
Drukować pozwolono. W ilno 1829 r. d. 23 

lipca Cenzor Jau Barkmann.

P  o d  r  a d  y .
3 Rząd Gubernialny Litewsko Grodzień­

ski ogłasza, iż na wybudowanie w mieście Sto­
mmie 2ch stajeri, dla pomieszczenia w każdey 
po 100 kawaleryyskich kon i; postanowiono w 
Grodzieńskiey Izbie Skarbowey odbydź nowe 
targi w dniach 19, 20 i 21 następującego au­
gusta, na ten targ wzywają się życzący z nale-

żytemi prawnetni ewikeyatni na wyź wyrażone 
terminy; a to s przyczyny, iż jedna z tych sta­
jen na sto koni oddana już na podrad; a w rniey- 
scu drugiey,stosownie do zapotrzebowania Zwie­
rzchności wovskowey, potrzebne są dwie stay- 
nie każda na 5o koni, i koszt na wybudowanie 
jedney wyliczony jest 28*1 rubli 6 3 1 kop. a 
na dwie 5,683 r. 27* kopiejek.

Publiczna -przeda i,
3 Od Litewsko - Wileńskiego Rządu Gu- 

bernialnego ogłasza s ię : na uzyskanie uależącey 
od żydówki Dwery Mowszowey Szpicowey, za 
kontrabandne towary do skarbu peny, wszy­
stkiego 3 ,ogy rubli 231 kop. assygn., wystawio­
ny został na pub czną przedaż dom jey w po­
wiecie Telszewskim w miasteczku Kretyndzo 
znaydujący się , otaxowany 210 rubli assygn., 
dla przedaży którego naznaczone nanowo te r ­
miny. Pierwszy dnia 19, 2gi 2i) 5ci ostateczny 
23 następującego miesiąca augusta. Azatem źy- 
oząpy kupić dom pomieuiony raczą stawić się 
do tego Rządu dla targów, na terminy wyżey 
wymienione. Dnia 22 jnlii 1829 roku.

Assessor Józef Szulc.
Sekretarz Jamoot.
Naczelnik stołu Romuald Czarnooki.

3 Od Wileńskiego Rządu Gubernialnego 
ogłasza się. Na zaspokojenie przysądzonych wy­
rokiem Rządzącego Senatu na żydzie Leybie Ju -  
delowiczu na rzecz Skarbu, s:a przedaż kontra- 
bandych towarow pcnnych pieniędzy, 43,291 ru ­
bli i 4g kop. assygn., Rząd ten postanowił prze- 
dać z publicznych targów domek w  mieście 
Wilnie, na ulicy Szpitalney, pod N. 545 poło­
żony, w połowie tylko do tego Judelowicza na- 
leżący , przynoszący z tey części rocznego do­
chodu 8 rub. 5 kop. sr.; azatem chcący feupió 
połowę takowego domu, ażeby się jawili do te­
go Rządu dla targów na terminy w  dniach: iszym 
s6go, a 2gim 28 nadchodzącego miesiąca augu- , 
sta , 5oi zaś ostateczny we 3rzy miesiące od dnia 
pierwszego wydrukowania, które pierwiey na ­
stąpi w St. Petersburskich lub Moskiewskich > 
Gazetach. Dnia 20 julii 1829 roku.

Assessor Józef Szulc.
Sekretarz Jamont.
Kollegialny Sekretarz Purzycki.

5 Od Litewsko-Wileńskiego Rządu Gober- 
nialuego. Na uzyskanie dopuszczoney niedoim- 
ki, 1610 rubli 5o kop.rsrebrem, przez byłych 
dzierżawców od 1 apryla i826go roku, krob* 
kowego w mieście W ilnie od rzezi na koszer 
ptastwa poboru , przez żydów Szlomę Joebel- 
soua i Hercyka Isersona, wystawiony na publi­
czną przedaż dany przez nich na to zdarzenia 
w owikcyi, dom murowany dwupiętrowy Jo- 
chelsoua w mieście W ilnie pod N. 456 poło­
żony, otaxowauy 8609 rubli 4o kop. aśsygua- 
cyami; dla przedaży którego naznaczone są te r -  
rniuy, w dniach, lS/.y 27go, drugi oggo przysz­
łego augnsta, a trzeci ostateczny we trzy mie­
siące od dnia ostatniego wydrukowania w S.mkt- 
petersburskioh i Moskiewskich gazetach. Dnia 
23 julii 1809 roku.

Assesor Józef Szulc.
Sekretarz Jamont.



DODATEK DO GAZETY KUR^
W ilno dnia 2g Z?

Z b i e g i -  
n Od Litewsko-Wileńskiego Gubernialne- 

go Rządu ogłasza się: wzięty w  Gubernii Gro- 
dzieńskiey w powiecie Nowogródzkim, ze znay- 
dującą się przy nim odstawką, na imie towarzy­
sza ułańskiego pólku Michała Woysiata, czło­
wiek stanu niewiadomego, wyznający naprzód na 
examinie, ze go nazywają Janem Wiszniewskim, 
gdzie się rodził nie wie, i tylko pamięta, ż'e bę­
dąc jeszcze siedmioletnim chłopcem znaydował 
się w  miasteczku Źyrowicach, w szpitalu z ubo- 
giemi , potym z dwoma ślepemi ubogiemi, Ka­
rolem i Maciejem, których nazwisk nie przy­
pomina , wyszedł i wodził ich po różnych 
mieyscach powiatu Słonimskiego i Pińskiego 
przez lat dziesięć , nakoniec opuściwszy ich 
poszedł do Królewstwa Pruskiego , gdzie w  
mieście Królewcu i jego okolicach zaymoyvał się 
rozmnitemi robotami przez lat piętnaście, ztam- 
tąd powróciwszy przebywał w  powiecie W ileń­
skim w  majątku Jaszunaęli, u obywatela Baliń­
skiego P t  pięć, w  Lidzkim powiecie w  majątku 
Sokołowszczyznie obywatela Gzowskiego miesię­
cy sześć, w majątku Lenceniszkaeh Barona Sa- 
kena tyleż: w Bolceniszkach u obywatela Pud-  
kamcra także tyle i pO różnych mieyscach po­
wiatu Nowogródzkiego i Ludzkiego do czasu w zię­
cia pod straż ; że odebraną od niego odstawkę 
z Polskiego7 Ułańskiego półku otrzymał w  Kal- 
waryi, od znaydującego się tam na robocie nie- 
jakiegoś Alexandra z nazwiska niewiadomego, 
a potem, że go zowią aktualnie Karolem Sawi  
ckim, a nie Janem Wiszniewskim, i ze do pi­
kowania desek u wyżey rzeczonych obywateli 
był naymowany przez podradczyka Afanasia Pin-  
Cvlejevva ; gdy po uczynionym śledztwie przez 
Niższe Ziemskie Sądy, W ileński i Lidzki, tako­
w e  jogo wyznanie niesprawdziło się, więc na 
Osnowie Ukazu Rządzącego Senatu 29 augusta 
1807, 15 października 10x7, i 5 i lipca 1824 

■ toku i N  a y w  y ż e y konfirmowaney dnia 22 
marca 1828 roku Opinii Rady Państwa, przez 
tezolucyą Rządu Guberńskiego <5 8 przeszłego 
stycznia nJstałą, uznany za włóczęgę i wysła­
ny do Syberyi na zaludnienie ; o czem zechcą 
bydź uwiadomieni właściciele lub gromada, do 
których ten włóczęga należeć może. Przymio­
ty jego : wzrostu 2 arszyny 6 wiersz., twarzy 
Podługowatey, czerwonawego ściągłego nosa, 0- 
czu ciemno-szarych włosow 11a głowie światłych, 
ha wąsach ryżawych , brodę goli , ucho lew e  
przekłute, od urodzenia ma lat 4 8 , Religii Rzyni- 
sko-Katolickiey. Assesor Józef Szulc.

Sekretarz Jamont.

2 Od Litewsko-Wileńskiego Gubernialne- 
gf> R zadu ogłasza się: dostawiony przez W ileń­
skiego Komendanta, jako nie należący do w ie­
dzy wojenney Teodor Saweljew, wyznający na 
examinic,' że jest rodem z Chersońskiey Guber- 
łlń powiatu Tyraspolskiego, ze wsi Małojeszty,
' włościan obywatela Czystiokowa, u którego z 

^'doletnośei znaydował się przy dworze na u- 
^gach do 1816 roku, a w  tym roku nie wie, 
jakiey okazyi przez wspomnionego obywatela 
dnny nu usługi Naczelnikowi 8 Dywizyi pie-

U  LITEWSKIEGO. N. 90.
'pca v. s. 1829 roku.

szey, Panu Jencrał-Leytenantowi Zassowi, kwa­
terującemu wówczas w  Gubernii Półtawskiey  
w  mieście Lubnach, od którego dwa razy ucie­
kał i za to po schwytaniu był przez niego ka­
rany rózgami ; w  miesiącu zaś kwietniu 1827 
roku w czasie bytności półkow 6 piechotney 
Dywizyi w  fortecy Bobruvsku przy robotach, u -  
kradł u Jenerała Zassa 5o rubli assygnacyy- 
nych, uciekł i błąkał się po różnych mieyscach, 
do czasu wzięcia go w  mieście Grodnie pod 
straż, po nieprzedstawieniu na poparcie tego ża­
dnych dowodó .v, na mocy Ukazów Rządzące­
go J3e na tu 29 sierpnia 1807 i 5 października 1817 
1 ui lipca 1 8 2 4  roku i N a  y w y ż e y  konfir- 
mowanego dnia 22 marca 1828 roku Opinii Ra­
dy i  aństwa przez rezolucyą Rządu Guberńskie­
go 28 listopada tegoż roku nastałą uznany za 
włóczęgę 1 odesłany do Syberyi na zaludnienie, 
o czem raczą wiedzieć właściciele lub groma­
da, do których ten włóczęga należeć może. Przy­
miotów ón wzrostu 2 arszyny 4* wierszkow, 
twarzy podługowatey, Lladey, mało ospowatey, 
nosa małego ostrego, oczu światło-szarych, wło-  
sow ną głowie światło-rusych, wąsy i brodę go­
li , u lewey ręki skazujący palec zepsuty od 
byłego włosiennika, od urodzenia ma łat 2 5, R e ­
ligii Greko-Rossyyskiey.

Assesor Józef Szulc.
Sekretarz Jamont.

a Od Litewsko-Wileńskiego Gubernialne- 
go Rządu ogłasza się: wzięty w  Gubernii W i-  
leńskiey w mieście Kownie wychodca z Prus, 
bezpasportny człowiek, Jan Maczulaytys, w y ­
znający na examinie, że jest urodzony w  mie­
ście Kownie, zkąd w małoletności wyniesiony  
przez matkę swoją do Królewstwa Pruskiego, 
gdzie też zaymował się po różnych mieyscach 
służbami, a potem żebrał jałmużny ; nakoniec 
przeszedłszy granicę przyszedł do miasta Ko­
wna, w  którem wzięty; i gdy po wywiedzeniu  
się przez Kowieńską mieyską Policyą okazał 
się nie należącym do miasta Kowna , więc na 
mocy Naywyższego Ukazu z dnia g wwześnia 
i 8o 5 roku, po rezolucyi Rządu Guberńskiego 
5 przeszłego kwietnia uastałey uznany za w łó ­
częgę i odesłany doSyberyi na zaludnienie, o czem  
raczą wiedzieć właściciel łub gromada do któ­
rych ten włóczęga należeć, może. Przymioty je­
go są wzrostu 2 arszyny 4 i- wiersz. , twarzy  
ściągłey, żółtawey , nosa długiego, oczu żółta­
wych, wTosow na głowie rusawych, wąsy i bro­
dę goli, na lew ey ręce wrzód, od urodzenia m* 
lat 4 o, Religii Rzymsko-Katolickiey.

Assesor Józef Szulc.
Sekretarz Jamont.

2 Od Litewsko-Wileńskiego Gubernialne- 
go Rządu ogłasza się: wzięty w  WJIeńskiey Gu­
bernii w  powiecie Wiłkomierskim za niemie-  
nie pasportu Jan Jakowlew, wyznający na exa- * 
minie , że rodził się i wzrósł w  Gubernii Mo- 
skiewskiey powiecie Bohorodzkim w majątku De-  
ruliinowie obywatelajMikołaja Iwanowicza Deru- 
hina, tameczny włościanin i pod czas rewizyi za­
pisany w liczbie ludzi poddanych dw ornych , od"



kad nazad temu czwarty rok,z przyczyny ciężkiey 
We dworze roboty, i częstej kary uciekł, i prze­
bywał w mieście Moskwie i w Gubernii W ło­
dzimierskiej, przy tern dodał, ze on wdowiec, 
ma dzieci syna Jana 5ciu i córkę Audocią 12 
Jat, dla nie złożenia o swoim stanie dowodow 
na mocy Ukazów Rządzącego Senatu 29 augu­
sta 1807, 15 października i 3 17, i 3 1 lipca 1824 
roku i N a y w y ż e y  konfirmowaney dnia 22 
marca 1828 roku Opinii Rady Państwa, po re- 
zolucyi Rządu Guberniamego 4 przeszłego sty­
cznia nastałey7, uznany za włóczęgę i odprawio­
ny do Syberyi na zaludnienie, o czem raczą bydź 
świadomi właściciel lub gromada, do których 
ten  włóczęga może należeć. Przymioty iego: 
wzrostu 2 arszyny 5 wiersz, tv^arzy okrągley 
pełney, nosa małego, oczu żółtawych, włosy na 
głowie czarniawe, na wąsach światło-ruse, bro­
dę goli, od urodzenia ma lat 42. Religii Greko- 
Rossyyskiey, Assesor Józef Szulc- 

Sekretarz Jamont.

2 Od Łitewsko-Wileńskiego Gubernialne- 
go Rządu. W zięty w  Królewstwie Bruskiem 
i oddany na tę stronę,niewiadomego stanu czło­
wiek Bazyli Iwanow , wyznający na examinie, 
że gdzie się rodził nie wie, albowiem z matką 
swoją z małoletności chodził po żebraninie pó 
różnych mieyscach Gubernii W ileńsk iey , i w 
K rólewstwie Polskiem , a zaś nazad rok temu 
trzeci przeszedł do Królewstwa Pruskiego ztąż 
m a tką , gdzie po części zaymował się służbą, a 
po części proszeniem jałmużny i tamże matka 
jego umarła, na mocy Ukazów Rządzącego Se­
natu  29 augusta 1807, i 5 października 1817, 
ł 3 1 lipca 1824 roku i ' N a y w y ż e y  konfir­
mowaney dnia 22 marca 1828 roku Opinii Ra­
dy Państwa, po rezolucyi Rządu Guberńskiego 
i5  przeszłego marca zapadłey, uznany za włó­
częgę i odesłany do Syberyi na zaludnienie; o 
czem raczą bydź wiadomi właściciel lub gro­
mada, do których ten włóczęga może należeć. 
Przymioty jego: wzrestu 2 arszyny wiersz., 
twarzy mało ściągłey, pełney, oczu błękitnych, 
nosa małego rozszerzonego, włosow na głowie 
ciemnych, wąsy 1 brodę goli, od urodzenia ińa 
la t 20, religii Rzymsko-katolickiey.

Assesor Józef Szulc.
Sekretarz Jamont.

2 Od Łitewsko-Wileńskiego Gubernialne- 
go Rządu ogłasza się: wzięci w Gubernii W i ­
leńskiey w  powiecie Rosieńskim za niemienie 
paszportów Ruscy ludzie, Jan Jagiejew i Ani­
sim K a liń o w , wyznający na examinie przy 
kapłańskim napominaniu , że ile im lat od u- 
rodzenia, gdzie się rodzili i p rzebyw ali, a ta­
koż, czy są gdzie zapisani podczas rewizyi, nie 
w ied zą , i że żywność dostarczali sobie przez 
dzienną pracę po różnych mieyscach, których
nie przypominają do czasu wzięcia , na mocy 
Ukazów Rządzącego Senatu 29 sierpnia 1807,
i5  października 1817 i 3 i lipca 1824 roku i 
N a y W y ż e y  utwierdzoney dnia 22 marca 1828 
roku Opinii Rady Państwa, po rezolucyi Rzą- 
du Gnbernialnego 1 przeszłego marca nastałey, 
uznawszy za włóczęgów odesłani do Syberyi 
na zaludnienie , o czem raczą bydź wiadomi 
właściciel ich lub gromada, do których ci włó­
częgi mogą należeć. Przymioty i c h ; Pierwszy

Jan Agicjew wzrostu 2 ar. Zi vriersz- twarzy
krągłey, pełney, obszernej, nosa garbatego, ma­
łego, oczu żólło-szaryeh, nad lewym okiem znak 
od Weneryczney choroby, na lewey ręce znak 
od byłego wrzodu, lat kłaść można i 5. i drugi: 
Anisim Kaimów wzrostu 2 arszyny 5 |  wiersz., 
twarzy mąłey, okrągłey, czystey, nosa mierne­
go , oczu błękitnych , włosów na głowie rusa- 
wych, wąsy i broda jeszcze nie wyrosły, nazna­
czyć można lat 22. Obadwa oni religii Greko- 
Rossyyskiey. Assesor Józef Szulc.

Sekretarz Jamont.

e Od Litewsko Wileńskiego Gnbernialnego 
Rządu: wzięty w Gubernii Wileńskiey, wPowie­
cie Upitskim za niemienie pasportu żyd Josiel 
Mejerowicz, wyznający na examiuie, że urodził 
się w Powiecie Upitskim, parafii Poswolskiey, w  
karczmie Lepie, w czasie rew izji zapisany przy 
Poswolskim żydowskim Kahale i mieszkając w  
miasteczku Poswólu do la t 20, płacił podatek 
do tamteyszego Kahałn, zkąd w roku 1811 w y­
daliwszy się chodził po różnych mieyscach, ży­
wiąc się po świecie jałmużną: do czasu wzięcia 
go pod straż, gdy po uczyniouem śledztwie przez 
Sąd Niższy Ziemski Upitski takowe jego w y­
znanie okazało się niesprawiedliwem, więo na 
mocy Ukazów Rządzącego Senatu 29 sierpnia 
1807 15 października 1817 i 3 i lipca i8 2 4 r o -  
kn  i N a y w y i  e y zatwierdzoney dnia 22 m a r ­
ca 1828 rokn Opinii Rady P ań s tw a , po rezo­
luc ji  Rządu Gubernialnego 5 przeszłego kwie­
tnia nastałey, uznany za włóczęgę i odesłany do 
Syberyi na zaludnienie, o czem też raczy w ie­
dzieć gromada do którey ten włóczęga roożo 
należeć. Przymioty jego są: wzrostu 2 arszyny 
s i  wier. twarzy małey starowatej7, uosa mierue- 
go od końca obszernego, oczu ciemno błękitnych, 
włosow na głowie, Wąsach i brodzie siwych , od 
urodzenia ma lat 75. Assesor Józef Szulc.

Sekretarz Jamont.

2 Od Łitewsko-Wileńskiego Gubernialne­
go Rządu. Wzięty w stołecznem mieście Saukt- 
Petersburgu za niemienie pasportu, Antoni R u -  
kaszew , wyznający na indegacyi naprzód , że 
on jest dw orrym  człowiekiem Pana P rużyń -  
skiego, przez którego wypuszczony nazawsza 
na wolność, przy którym przebywał w mieści® 
W ilnie, a po wypuszczeniu na wolność, już te­
mu lat 10, w  mieście W iln ie  i W itebsku za u- 
wolnieniem, które jawione w  tychże miastach, 
potem zaymował się pod Nowogrodem biciem 
kamienia u podradczyka Je finta Siemienowa,, 
a w  miesiącu wrześniu 1828 roku wspomnio- 
ne uwolnienie zgubił i bez wszelkiego na pi­
śmie pasportu przybył do St. Petersburga, a po­
tem, że zkąd rodem i jakiego stanu, takoż kto 
był jego pan , z jakiego powodu znaydował się 
u  Prużyńskiego, czy miał tenże Prużyński ja­
ki majątek , i czy należał on do jego włościań- 
stwa? nie wie nie, tylko że, już temu lat i 5, 
w’ mieście Kijowie umarł, wydawszy jemu u -  
wolnieme, niewiadomo w jakim brzmieniu i ta­
kowe nigdzie nie zajawionc ; na mocy Ukazów 
Rządzącego Senatu 29 augusta 1807 r., a5 paź­
dziernika 1817 i 5 i lipca 1824 roku i N a y- 
w y ż e y zatwierdzoney dnia 22 marca 1828 ro­
ku Opinii Rady Państwa, po rezolucyi Rządu 
Gubernialnego 21 przeszłego marca nastałey, u '



khany za w łóczęgę 1 odprawiony dó Syberyi na znak od rozrąbania , od urodzenia ma lat 55 , 
zaludn ien ie, o ozem tez raczy w iedzieć w łaści- relig ii G rcko-R ossyyskiey. Assesor Józef Szulc, 
c ie l lub gromada, do którego ten włóczęga mo- Sekretarz Jamont.
ś e  należeć. P rz y m io ty  jego: w z ro s tu  t  arszyny __________
6 w iersz , tw arzy  podl'ugowaley, żó ł to w a tey ,  n o -  9 Od L i tew sk o -W ile ń sk ie g o  G u b e ra ia ln e -
sa ściagłego ostrego, oczu niebieskich, n a g ło w ie  go R ząd u :  w zię ty  w  K ró le  w s t  wie P o lsk im  za 
w ło s ó w  c iem nych , na w ąsach  św ia tłych ,  b rodę n iem ien ie  paspor tu  cz łow iek  Józef  M a l in o w -  
goli, od u ro d zen ia  ma la t  56 , re ligii  Rzym sko- ski, w yznający  na exam inie, że się ro d z ił  w  G u -  
lia to lick iey . Assesor Jó ze f  Szulc. L ern ii  W i le ń s k ie y  powiecie Oszmiańskim w  m ia-

S ek re ta rz  Jam on t.  s teczka  L ipniszkacli ,  zkąd  w  m ato le tności,  nazad
  —  te m u  la t  3 o, w z ię ty  przez  niejakiegoś Czapli-

a Od L i tew sk o -W ile ń sk ie g o  G u b e rn ia ln e -  ckiego i w y w iez io n y  za granicę do K ró le w s tw a  
go R z ą d u  oglaszą się: w z ię ty  w G u b e rn i i  W i -  Polskiego; gdzie też zaym ow ał się do czasu t e -  
leń sk ley  w  pow iec ie  B ras ław sk im  za n ie -  raźnieyszego rozm aitem i robotami^ gdy po uczy- 
m icnie  paspor tu  H ryszko* syn  M ik ity  s ty rn ik ,  u ionym  ś led z tw ie  p rzez  N iższy S ąd  Ziem ski O -  
w y zn aw ający  n a  exam inie, że ; się u ro d z ił  w po -  szmiański, oka ; d  się n ie  należącym  do m a ją tk u  
w iec ie  Z aw ileysk im  w e  w si Z a rd e lach ,  na leżą-  L ip n iszek  , za tem  n a  mocy U kazów  R ządzące -  
cey  do m ajątku  S erenczany  , zkąd  m ało le tn i  go S en a tu  29 augusta  1 8 0 7 ,  i 5 paźdz ie rn ika  
w y n ies io n y  przez  rodz iców  do m a ją tk u  I lo d u -  1817 i S i l i p c a  1824 ro k u  i N a y w y ż e y z a -  
ciszki, gdzie p rz e b y w a ł  l a t  k ilka, p o tem  po ró -  tw ie rd z o n ey  d n ia  22 m arca  1828 ro k u  O p in ii  
żnyćh  mieyscach tegoż p o w ia tu  , zaym ow af się R a d y  P a ń s tw a  p rzez  rezo łucyą  R z ą d u  G u b e r -  
s łużbam i, a gdy p rzeszed ł  do zaścianku P la ż y -  n ialnego 26 przeszłego k w ie tn ia  nas ta łey  uzna- 
szki B rasław skiego p ow ia tu ;  w ięc  i w z ię ty ;  ja- n y  za w łóczęgę i o d p ra w io n y  do Syberyi na  
ko  okazał się po uczynionem  śledz tw ie  przez S ąd  zaludnienie : o czem  raczy  bydź  w iadom ym  w ła -  
Nizszy Ziem. Zaw iley .  n ie  na leżącym  do n iczyich  ściciel lu b  g rom ada, clb k tó re y  te n  w łóczęga 
w ło śc ian  z tego powiatu , na mocy Ukazów 29 s ie r-  może należeć. P rz y m io ty  jego: w z ro s tu  2 a rszy- 
pn ia  1807 i 5 październ ika  1817, i 3 1 lipca 1824 n y  4 ł  w iersz.,  tw a rzy  p o d łu g o w atey  o b s z e rn e j  
ro k u  i N a y w y ż e y  za tw ie rd zo n ey  d n ia  22 śniadey, nosa ściagłego, oczu b łęk i tn y ch  p o n u -  
m arc a  1828 ro k u  Opinii R ad y  P a ń s tw a  re zo lu -  ry ch ,  w łosow  na g łowie ciem no-rusych , w a so w  
cyą  R z ą d u  G dbern ia lnego  25 przeszłego k w ie -  ry ż aw y ch  , brodę g o l i ,  z p ra w ey  s t ro n y  t w a -  
tn ia  nas ta łą ,  uznany  za włóczęgę i o d p ra w io n y  rzy zn a k  od byłego w rzodu , od u ro d zen ia  m a  
do Syberyi na za ludn ien ie ;  o czem  raczy b ydź  l a t  2't, religii rzym sko-kato lick iey . 
w iadom ym  w łaśc ic ie l  lub  grom ada, do kogo t e n  Assesor Józef  Szulc,
w łóczęga może należeć. P rzy m io ty  jego: w z r o -  S e k re ta rz  Jam on t.
s tu  2 a rszyny  w i e r . , tw a rz y  o k rąg łey  p e ł -  —
ney  ru m ianey ,  nosa m iernego szerokiego, oczu 2 Od L i te w sk o -W ile ń sk ie g o  G u b e rn la lu e -  
b łę k i ln y c h ,  w ło só w  n a  g łow ie  rusych  , wąsy i go R ząd u  ogłasza się: iż w z ię ty  w  G u b e rn i i  G ro -  
b ro d ę  goli, u  p ra w e y  rę k i  palce p rzy k u rczo n e ,  dzieńskiey pow iec ie  L id zk im  , za n iem ien ie  pas- 
od u rodzen ia  ma la t  25 , re ligii  rzym sko-kato - p o r tu  cz łow iek ,  Ju s ty n  syn B artłom ie ja  S tank ie -  
lickiey. Assesor Józe f  Szulc. w icz  , w yznający  ua exam in ie , że gdzie się ro -

e ^re tarz  Jam on t.  dz i ł  i jakiego s tan u  n ie  w ie  , oyca swojego n ie
------------ — pam ięta, a ty lko  zm arła  m atk a  opow iadała  , że

.  , _ .  . , 7 , jakoby ro d z ił  się w  pow iecie W rasławskim w
2 O d L i te w sk o -W d c n sk ie g o  G u b e rn ia ln e -  m ają tku  P eliszkach , zkad  w  m ałoletności w y ­

go R ząd u  ogłasza się: w z ię ty  w  W ile ń sk ie y  G u -  p ro w ad zo n y  p rzez  tęż  m a tk ę  do miasteczka So­
b e r  nii w  pow iec ie  ow ieńsk im  za n iem ien ie  łok ,  gdzie p rzebyw szy  jed en  ro k ,  gdy m atk a  u -  
p a sp o r tu  Jan  i 1 led o ro w , wyznający na indega- m arła  tedy  w yznający  dosta ł  się do n iejakieyś że -  
cyi, ze urodzony^ w  skow skiey G u b e rn i i  P o r -  b raczk i  E w y ,  z k tó rą  chodził po świeeie półto* 
chow sk im  powiecie , w e  w s i  P io t ro w c e ,  o b y w a -  ra  roku ,  a po tem  zaym ow ał się s łużbam i po r ó -  
te la  Alcxego P io tro w icza  A w cyna ,  gdzie w  licz- żnych  mieyscach tego p o w ia tu  do czasu w z ię -  
b ie  włościańskich ludzi w  rew izy i  1816 zap i-  cia , gdy  zaś po uczynionym  p rzez  N iższy  S ad  
sany i podatk i corocznie op łacał,  zkąd , już te m u  Ziem ski B ras ław sk i  ś led z tw ie  okazał sie do n i -  
ro k  d rug i ,  uc iek ł,  tu ła ł  się około m iasta  R yg i,  kogo n ienależącym  , za tem  n a  m ocy U k a zó w  
zaym ując się podzienną robo tą ,  a gdy p o w ra ca ł  Rządzącego Senatu  29 augusta 1 8 0 7 ,  *5 p aź -  
do d o m u , w z ię ty  w  drodze, gdy takow e jego w y -  dz ie rn ika  1817 1 S i l i p c a  1824 ro k u  i N a y -  
znau ie  po uczynioney z R z ą d e m  G u b e rn ia ln y m  w y ż e y  za tw ie rd zo n ey  dn ia  22 m arca  1828 
P sk o w sk im  kom m unikacy i okazało się n ie  sp ra -  ro k u  Opinii R ad y  P ań s tw a ,  rezo łu cy ą  G u b e rn i -  
w ie d l iw e m ,  w ięc  na mocy U kazów  R ząd z ące -  ałnego R z ą d u  24  przeszłego k w ie tn ia  nastałą" 
go S en a tu  egaugusta  1807 r . i  5 październ ika  1817 uznany  za w łóczęgę i o d p ra w io n y  do Syberyi* 
i 5 i l ipca 1824 ro k u  i N a y w y ż e y  z a tw ie r -  na  za ludn ien ie ;  o cz°em raczy  w iedz ieć  w łaśc ic ie l  
dzoney dnia 22 m arca 1828 ro k u  O pin ii  R a d y  lu b  społeczność, do k tó ry c h  t e n  w łóczęga może 
1 ans tw a  rezo łucyą  G ubern ia lnego  R z ą d u  1 p r„ e -  należeć . P rzy m io ty  jego : w z ro s tu  2 arszyny  
szłego m arca nas ta łą ,  uznany  za włóczęgę i od- 6 '  w iersz .,  tw a r z y  o k rąg łey  szerok iey  mało 0 -  
p ra w m n y  do Sybery i na  za ludn ien ie ;  o czem sp o w atey ,  oczu b łęk i tn y ch ,  w ło so w  n a  g ło w ie  
tez  raczy w iedzieć  w łaśc ic ie l  lu b  grom ada, c iem no-rusych , z p ra w e y  s t ro n y  g łow y znak od  
do k tó re y  te n  włóczęga może należeć. P r z y -  u d erzen ia ,  w łosy  na  wasacli św ia t łe ,  b ro d ę  go -  
m ioty  jego: w z ro s tu  2 arszyay 5 w iersz.,  tw a -  l i ,  na p iers iach  znak  od ko łtu n a ,  r ę k ą  p r a w ą  
fzv  ściągłey czystey, no*a długiego , oczu b łę -  n ie  w łada ,  od u rodzen ia  ma l a t  4 o ,  religii  rzy n *  
b i tn y ch ,  w łosow  na g łow ie  i n a  wąsach rusych ,  sko-katoliekiey . Assesor Jó ze f  Szulc.

°dę  i na lew e y  ręce  na  w ie lk im  pa lcu  S ek re ta rz  Jam o n t .

(5)



2 Od Litew sko-W ileńskiego Gubernialne- 
go R ządu : wzięty w  powiecie W ileńsk im  za 
niemienie pasportu , chłopiec O nrjńy  lub Józef 
W asilew sk i,  wyznający na examinie , ze gdzie 
się. rodz i ł  i ochrzczony, również jakiego rodu, 
n ie  w ie  , albowiem rodziców swoich zupełnie 
n ie  pam ię ta ,  od dzieciństwa zpaydował się w  
tuteyszym towarzystwie Dobroczynności,z k tó re ­
go, jak m usie  zdaje, do sześciu la t  tem u nazad, 
w  dzień świąteczny był puszczony z innymi 
chłopcami na zabawę, przez Ekonoma majątku 
Bołtupia Mokrzeekiego wywieziony do tego ma­
jątku, gdzie się znaydował na usługach lat trzy, 
po tem  w  miasteczku Meyszagole u  Łamteyszo- 
go mieszkańca Augustyna Tomkiewicza służył 

x za parobka do lat  trzech, gdzie wcięty pod straż, 
gdy zaś po dopełnionem śledztwie przez W i ­
leńską mieyską Policyą, jakiego on stanu i ja­
cy byli jego rodzice nie odkryto, więc na mo­
cy Ukazów 29 augusta 1807 r . u 5 października 
1817 i 3 1 lipca 1824 roku i N  a y w y ż e y u -  
tw ierdzoney dnia 22 marca roku 1828 Opinii 
R ady Państw a, rezolucyą R ządu  Guberńialne- 
go 5 przeszłego marca nastałą, uznany za w łó ­
częgę i odesłany do Syberyi na zaludnienie ; o 
czem raczy wiedzieć właściciel lub  społeczność, 
do których ten  włóczęga może należeć. Przymio­
ty  iego; wzrostu 2 arszyny 2 wiersz., tw arzy  
m ałey okrągłey, nosa małego , oczu światłych, 
w łosow  na głowie ciemnych, wąsy i broda je­
szcze nie wyro'sły, od urodzenia ma la t  17, re* 
ligii Pizymsko-katolickiey.

Assesor Józef Szulc,
Sekretarz Jamont.

2 Od Lltew sko-W ileńskiego Gubernialne- 
go R ządu : W z ię ty  W mieście W arszaw ie  za 
niemienie pasportu i kradzież rozmaitych rze­
czy Mikołay W oyszw iłło , wyznający 11a exami- 
nie, że rodził  się w  mieście W iln ie  i jest  sta­
n u  szlacheckiego, lecz nie ma dowodów, w  raa- 
łoletności zaś oddany by ł na usługi do klasz­
to ru  X X . Dom inikanów, gdzie wysłużywszy dw a 
lata , Wywieziony przez Xiędza Kana do miasta 
Grodna, i tam  przebywszy la t  kilka, uazad te ­
m u  8my rok, przez obywatela Lebela  w yw ie­
ziony do miasta W arszawy, gdzie znaydował się 
u  różnych osób na usługach, do teraźnieyszego 
czasu; gdy zaś po uczynionem śledztwie przez 
W ile ń sk ą  mieyską Policyą, okazał się nie nale­
żącym do miasta W iln a ;  więc ńa mocy Uka­
zów  29 augusta 1807 r. l 5 października 1817! 
5 i  lipca 1824 roku  i N a y w y ż e y  zatw ier-  
dzoney dnia  22 marca 1828 roku Opinii Rady 
P ańs tw a  , rezolucyą R ządu Gubernialnego 2 5 
przeszłego kw ietn ia  nastałą, uznany za włóczę­
gę i odprawiony do Syberyi na zaludnienie; o 
czem też raczy bydź wiadomym właściciel lub 
gromada, do kogo ten  włóczęga może należeć. 
Przym ioty  jego: wzrostu 2 arszyny 4 } wiersz., 
tw a rz y  ściągłey czystey, nosa przciągłego, oczy 
światlo-rudłiwe , włosy na głowie czarno-ruse, 
w ąsy i brodę goli, od urodzenia ma lat 26, re-  
ligii Rzymsko - katolickiey.

Assesor Józef Szulc.
Sekretarz Jamont.

2 Od Litew sko-W ileńskiego G nbern ia lne-  
go R ządu ogłasza się: wzięty w stołecznóm mie­
ście St. Pe tersburgu  za niemienie stałego miesz­
kania mianujący się szlachcicem Antoni Szum ań­
ski , wyznający na examinie , że się rodził w  
mieście W iln ie ,  z rodziców słanu szlacheckiego, 
z oyca Jozafata i matki Bogumiły, którzy zay- 
mowali się tu  służbami u różnych panów, po 
których śmierci zostawszy małoletnim, znaydo­
wał się przy  bracie swoim Janie Obńiewskim, 
który w  1806 roku  wyw iózł go z sobą do St. 
Petersburga, gdzie sam wszedł do służby woy- 
skowey, jakowe wyznanie, gdy po uczynionym 
śledztwie przez W ileńską  mieyską Policyą nie 
Sprawdziło się; więc na mocyUkazow Rządzącego 
Senatu 29 augusta 1807 r. i 5 października <817
1 5 i lipca i 8 c 4 roku i N a y w y ż e y  zatw ier- 
dzoney w  dniu  22 marca 1828 roku Opinii 
Rady Państw a, rezolucyą Gubernialnego R ządu
2 5 przeszłego stycznia nastałey, uznany za włó­
częgę i odesłany do Syberyi na zaludnienie, o 
czem też raczy bydź wiadomym właściciel lub 
gromada, do których ten  włóczęga może należeć. 
Przym ioty  jego: wzrostu 2 arszyny 4 ł  wiersz., 
tw arzy  okrągłey biadey, oczu ciemnych , nosa 
miernego, włosow ńa głowie światłych , wąsy 
i brodę goli, łysy, na lew ey ręce znak od by­
łych w rzodów , od urodzenia ma lat 45 , Religii 
Rzymsko-katolickiey. Assesor Józef Szulc.

Sekretarz Jamont.

2 Od Litew sko-W ileńskiego Gubernialne°-o 
R ządu  ogłaszasię: wzięty w Inflantskiey Gubern  ii 
za niemienie pasportu Cypryayt Iwanow, w y ­
znający na examinie , ze się rodził w  G nbern ii  
W ileńskiey  w powiecie Zawileyskim, Starostwie 
Daugieliskiem we wsi Merleniszkach, gdzie je­
go oyćiec po nayściu woysk francuzkieh um arł ,  
011 zaś Cypryan pozostałą tam po oycu chatkę 
przedawszy gospodarzowi Ruskiemu Maciejowi, 
którego nazwiska nie pamięta, za jeden rubel,  
sam od tego czasu zaymował się służbami u 
rozmaitych osób, w  tymże Zawileyskim pow ie­
cie , na ostatek chodził po różnych mieyscach 
K urlandzk iey  i Inflantskiey Gubernii , do cza- • 
s u '  wzięcia jego pod straż, jakowe jego wyzna­
nie, gdy po uczynionem przez Sąd Niższy Ziem ­
ski ; Zawileyski ^rozwiedzeniu się, okazało się nie 
spraw iedliw em , więc na mocy Ukazów Rządzące­
go Senatu 29 augusta 1807, i 5 października 1817 
i 5 1 lipca 1824 roku i N  a y w  y ż e y zatwierdzo- 
ney dnia 22 marca 1828 roku Opinii Rady P a ń ­
stw a, przez rezolucyą Rządu Gubernialnego, 10 
przeszłegct lutego nastałą , uznany aa włóczęgę i 
odpraw iony do Syberyi na zaludnienie; o czem 
też raczy bydź wiadomym właściciel lub  gro­
mada, do kogo ten  włóczęga może należeć. P rzy ­
mioty jego : wzrostu 2 arszyny 5 wiersz., tw a ­
rzy ściągłey starowatey ospowatey śniadey, no ­
sa długiego , oczu światło - błękitnych , w ło ­
sow na głowie ciemno-rusych , wąsy i brodę 
goli , od urodzenia ma la t  56 Religii Staroob- 
rzędney Assesor Józef Szulc.

Sekretarz Jamont.
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